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Deputacja nasza i adres lzby posłów 
Rady państwa. 


Nie utrzymała się ani jedna z poprawek 
palskich, wnoszonych w lzbie niższej przy roz- 
prawach specjalnych nad adresem! Oba stron- 
nictwa niemieckie, Herbsta-Kaiserfelda, i Gi- 
skry-Pratobevery, jak i ci niemieccy posłowie, 
co się do żadnego z tych stronnictw nie przy- 
łaczyli, przy głosowaniu szli zgodnie przeciw 
poprawkom polskim. Nasza delegacja, jak nam 
telegrafowano wczoraj z Wiednia, postanowiła 
głosować przeciw adresowi w całości, gdy dzi- 
siaj przyjdzie do trzeciego czytania. 

Tak się zakończył pierwszy akt, a raczej 
prolog do reorganizacji Austrji przez lutową 
Radę państwa. 

W mowie od tronu zrobiono, chociaż w 
bladych lub rozmaitemu -tłómaczeniu podpada- 
jących zarysach, nadzieję, że autonomia krajów 
koronnych rozszerzoną, że .ch słuszne żadania 
wysłuchane będą, o ile tylko całość i potęga 
państwa dozwoli, a ta rozszerzona autonomia, 
te prawa krajów koronnych ubezpieczone będą 
gwarancjami. 

Niemieckiej większości Izby te ustępy mo- 
wy tronowej wydały się niebezpiecznemi, więc 
w odpowiedzi na adres albo je zupełnie pomi- 
nięto, albo zatarto, a przy rozprawach adreso- 
wych usiłowania delegacji naszej, aby przynaj- 
mniej słowami mowy od tronu na te ustępy od- 
powiedzieć w adresie Izby, były daremne. 

Dzisiaj więc już najmniejszej nie ulega 
wątpliwości, że niemieccy posłowie w Radzie 
państwa, gdy przyjdzie do zmiany ustawy luto- 
wej, programu delegacji naszej w niczem nie 
uwzględnia, skoro nawet ogólnikową wzmiankę 
mowy tronowej o prawach, Żądaniach i auto- 
nomii królestw nie chcieli przyjąć w adresie. 

Co uczyni delegacja nasza po takiej ma- 
nifestacji niemieckiej większości? Obawiamy się, 
aby nie wpadła w zaklęte koło łudzenia się co- 
raz innemi nadziejami, które jej podsuwać nie- 
zawodnie będą tak stronnictwa niemieckie, jak 
i z góry. lnteresem bowiem kardynalnym tak 
stronnictw niemieckich jak i ministerstwa jest, 
niedopuścić wystąpienia naszej delegacji z Rady 
państwa, Będa więc usiłować zatrzymać ją tam 
jak najdłużej. Dopokad Polacy są w Radzie 
państwa, zachowany jest przynajmniej pozór, że 
wszystkie prawie ludy a niezawodnie większość 
ludów austrjackich jest tam reprezentowana. 
Gdyby ustąpiła nasza delegacja (a za nią pójdą 
i Słowieńcy), wtedy 12 milionów słowiańskich 
narodów nie miałoby reprezentacji w Radzie 
panstwa, a reprezentowanych byłoby tylko 6 
milionów Niemców. Czy na takiej jednostronnej 
i ułamkowej reprezentacji Rady państwa oprzeć 
819 może reorganiz*cja Austrji, czy może się 
dźwignąć jej potęga?  Niemożliwość tę czuje 
nawet sam pan Beust, jak to widzimy z wczo- 
raj telegrafowanej mowy jego. Czują to i stron- 
nictwa niemieckie, pomimo całego ich zaśle- 
pienia. Dzisiaj jeszcze rząd powiedzieć może, 
że chociaż niektóre ludy słowiańskie manifestują 
swe dążenia do Moskwy na wystawie etnogra- 
ficznej, jednakowo najsilniejszy szczep słowiański 
bierze udział w pracach reorganizacji Austrji, 
odwracając się od owych manifestacyj. Wczoraj 
Jeszcze pan Beust powiedzieć mógł, że dla 
Słowian, chociażby zaniepokojonych, gdy to za- 
niepokojenie pochodzić. będzie z wewnętrznych 
przyczyn, rząd będzie miał uważne, lecz życzli- 
we oko, a tylko z zaniepokajaniem z zewnątrz 
postąpi sobie surowo. 

Jak długo delegacja nasza zasiada w Ra- 
dzie państwa, tak długo niepodobnem jest u- 
sprawiedliwiać SIę austrjąckim pielgrzymom do 
Moskwy, tak długo propaganda ich wcale nie 
jest niebezpieczna. Ale gdyby i dełegacja na- 
sza była zniewolona ustąpić, propaganda ta 
miałaby wszelkie śluzy otwarte, Jeżli rząd chce 
zadać moralną klęskę tym pielgrzymom, podko- 
pać ich wpływ na ludy słowiańskie, odwieść te 
ludy od zwracania się ku białemu carowi: to u- 
czynić to może jedynie przez wypełnienie tak 
umiarkowanego programu delegacji naszej, Gdy- 
by ją rząd lub większość niemiecka zmusiły 
do ustąpienia z Rady państwa, wtedy nie pomo- 


glaby może i zapowiedziana przez pana Beuta 
surowość. 


We Lwowie. Czwartek dnia 6. Czerwca 1867. 
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Manuskrypta nie zwracają 
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Delegacja nasza przez usta pana Krzeczu- 
nowicza wypowiedziała, że jej zależy na utrzy- 
maniu i wzmocnieniu Austrji, ale jako warunek 
współudziału w tej sprawie położyła, aby rząd 
wymierzył sprawiedliwość naszemu krajowi, De- 
legacja nasza wystawiłaby sobie świadectwo 
najzupełniejszej nieudolności, gdyby raz już za- 
wiedziona, dała się dalej łudzić obietnicami czy 
to rządu, czy większości niemieckiej, pragną- 
cych ją zatrzymać w Radzie państwa. Pozostać 
dalej w Radzie państwa może jedynie wtedy, 
jeżeli rząd jej nie obietnicę, lecz rękojmię da, 
iż chociaż większość niemiecka jest programo- 
wi naszemu przeciwną, rząd jednakowo pro- 
gram ten przyjmuje. 

A jedyną rękojmia może być tylko sank- 
cjonowanie ustaw, przez sejm uchwalonych: o 
radzie szkolnej, o języku wykładowym, 0. roz- 
szerzeniu reprezentacji miejskiej w sejmie. 


Już po napisaniu tego artykułu otrzymu- 
jemy drugi telegram z Wiednia. 

Wczoraj wieczorem otrzymany, a wysłany 
przed wieczornem posiedzeniem Rady państwa, 
brzmiał : 

„Wszystkie poprawki polskie u- 
padły. Polacy głosować będą prze- 
ciw adresowi. 

Telegram zaś, wysłany dzisiaj zrana o go- 
dzinie 4. minut 35, więc już po wczorajszem 
posiedzeniu wieczornem, brzmi: 

„W ostatniej chwili delegacja pol- 
ska zdecydowała się głosować za a- 
dresem. W skutek tego adres'prawie 
jednogłośnie był przyjęty. 


rację, 14 dla tego tylko głosują za 
adresem, aby nie głosować przeciw 
ugodzie z Węgrami. To samo ucezy- 
nili i Słowieńcy.: 

Widać więc, że delegacja nasza chwieje 
się w swoich postanowieniach. Go mogło dele- 
gacje do zmiany nagłej swej uchwały poprze- 
dniej skłonić, trudno odgadnąć. Po oświadcze- 
niu Krzeczunowicza nie mogło być nikomu wą- 
tpliwem, że Polacy bynajmniej nie są przeciwni 
ugodzie węgierskiej, a widocznem i jasnem by- 
ło, iż dla tego tylko głosować muszą przeciw, 
iż ich poprawki były odrzucone. Czy znowu za- 
szło jakieś coup zakulisowe, coś na wzór tele- 
gramu słynnego z czasów rozpraw adresowych 
w sejmie galicyjskim, lub jakie oświadczenie 
ministrów! Wszak naturalniejszem już było, usu- 
nać się od głosowania, nie chcąc ani głosować 
przeciw ugodzie, ant głosować za ustępami a- 
dresu, przeciwnemi przekonaniu delegacji! 


Przegląd polityczny. 
_ IPeszt 3. czerwca. Sejm postanowił WCZo- 
raj na tajnem posiedzeniu, że w hraku palaty- 
na nie judexcuriae, ale prezydent ministrów hr. 


Andrassy wspólnie z prymasem ma włożyć kró- 
lowi koronę na głowę. 


Praga d. 3. czerwca. Dziś zasuspendowa- 
no tu, jak twierdzą, na podstawie objektywne- 
go, niepublikowanego wprzód wyroku, dziennik 
Correspondenz Sąd motywuje podobno wyrok swój 
tem, że Corresp. jest dalszym ciągiem zasuspen- 
dowanej Politik; chodziłoby tedy jedynie o nie- 
formalność, dotyczącą przepisów porządku pra- 
sowego (Pressordnung), 1 z tego powodu rekurso- 
wi redakcji odmówiono mocy, zawieszającej Wy- 
konanie wyroku. Złożono już kancję na nowy 
dziennik, który p. t. Der Patriot zacznie wycho- 
dzić od 15. b. m. i zastąpi zasuspendowana Po- 
litik 1 Corresp. 


Paryż 2. czerwca. Car przybył wezoraj do 
Paryża, a oprócz cudzoziemców, zwidzających 
wystawę i rojących się tłumnie ulicami, dy 
przejeżdżał monarcha Północy, nikt tu nie Zdaj 
się zajmować jego przybyciem. Paryż ani 
na chwilę nie pozbył się codziennej swojej, in- 
teresami zaprzątniętej fizjonomii, nikt nie opu- 
ścił sklepu, warstatu, ani kantoru. by PÓJŚĆ ga- 
pić się na tak rzadkiego gościa. Dzienniki nie- 
zawisłe regestrują fakt przyjazdu Aleksandra II. 
do Paryża z spokojem i grzecznością, któraby mo- 
że carowi była milszą, gdyby pisma te nie po- 
wtarzały co chwila, że są grzecznemi, DO trze- 
ba być grzecznym dla gościa. Opinion Nationale 
wita go następującym. artykułem, podpisanym 
przez sekretarza redakcji, p. de Malespine: 

j „Car Aleksander II. przybywa dziš do Pa- 
ryżą.*, 

„Świat oficjalny pzzygotowuje mu świetne 
uczty.“ 
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się, lecz bywają niszczone. 


„Naszym obowiązkiem jest tylko uszano- 
wanie, które się winno gościom — i nie więcej. 

„Francja demokratyczna i liberalna nie mo- 
że wyprawiać bez różnicy owacje oswobodzi- 
cielom narodów i ich ciemiężcom. Dla dostoj- 
nego gościa, którego dziś mamy zaszczyt przyj- 
mować, nie możemy zapomnieć dawniejszych 1 
milszych gości, których nieszczęście do nas spro- 
wadziło. 

„Nasza dłoń, przyzwyczajona uściskać po 
bratersku skrwawioną i zranioną dłoń Polski, 
nie porzuci ani na chwilę tego uścisku, by wić 
wieńce jej zwycięzcy.* 

Moskwa. Według telegramów Fremdenblatin 
karawana słowiańska, zwidzająca wystawę mo- 
skiewską, rozwiązała się z powodu jakichś sey- 
syj, które zaszły w jej łonie. Część pielgrzymów 
wraca w skutek tego do domu. 

Wśród mnóstwa bredni, wypowiedzianych 
uroczystym tonem przy bankietach, dawanych 
na cześć „słowiańskich braci*, zasługuje na 
szczególną uwagę toast moskala Joanickiego, 
który użalał się, że dotychczas Moskwa oświatę 
i postęp brała od Niemców. „Wy Czesi — rzekł 
Joanicki — macie uczonych, jesteście narodem 
oświeconym, wy musicie zastąpić nam Niem- 
ców, którzy z nas, moskiewskich Słowian, poro- 
bili prawdziwe karykatury.* 


Z Rady państwa. 


4. posiedzenie Izby poselskiej z 3, czerwca. 

W uzupełnieniu sprawozdania, we wczoraj- 
Szym numerze Gazety Narodowej zawartego, rea- 
sumujemy tu nasamprzód mowę dr. Tomana 
(przeciwko projektowi). Uważa on za swój obo- 
wiązek, wypowiedzieć swoje zdanie o teraźniej- 
Szym składzie rzeczy w Austrji. Austrja z natury 
swej jest połączeniem kilka królestw i krajów. 


| | W tej właściwości leży już wskazówka, jak Au- 
„Polacy głosowali dodające dekla- : 


strja ma być ukształtowana. W takim składzie 
tylko równe uznanie osobliwych praw pojedyn- 
czych ludów i krajów jest zbawienne, nie zaś 
centralizm , niwelujący wszystko, lub dualizm 
bezwzględny. Chociaż Izba nie jest mego zda- 
nia, to jednak powinna je szanować. Muszę po- 
wiedzieć, iż nieznam teraz żadnego rajchsratn 
konstytucyjnego, któryby był powołany, imie- 
niem krajów przedlitawskich, paktować obowią- 
zująco z Węgrami. Kto wam zaręczy panowie, 
czy rząd, jezli w którymkolwiek punkcie z nim 
nie pójdziecie, nie powie wam: Co chcecie? nie 
jesteście ani Radą ściślejszą, ani obszerniejszą, 
jesteście rzeczą, którą dla siebie zrobiłem. Wte- 
dy może się W. [zbie stać to samo, co się sta- 
ło sejmom w Czechach, na Morawie, Krainie i 
Chorwacji. A gdzie my wtedy będziemy? Nie 
jestem przeciwnikiem ministerstwa, lecz przeci- 
wnikiem zasad jego, na których nie zyskuje ani 
autonomia, ani narodowość, ale biurokracja. 
Mowca daje następnie dłuższą krytykę rządów 
cShmerlinga, których konsekwencją jest mini- 
sterstwo teraźniejsze. Pośpiech gorączkowy te- 
rażniejszy, zagalopowywanie się w gęstwine du- 
alizmu, jest tylko następstwem tego osławionego 
„wir können warten“, którego się trzymało mini- 
sterstwo Schmerlinga. Mowcea dedukuje dalej, że 
teraźniejszy rajchsrat niema prawa zawierać z 
Węgrami układu, bez względu na historyczne i 
poreczone prawa Chorwacji. Czy chcecie pano- 
wie Chorwację, której synowie za czasów Marji 
Teresy i pózniej pomagali ratować Austrię, czy 
chcecie ją popchnąć w rozpacz, czy chcecie wy- 
wołać na nowo wypadki z r. 1848? (Oho! nie- 
pokój). Mowea powiada dalej: Niezapoznaję bo- 
leści każdego Niemca z powodu oddzielenia 
Anstrji od Niemiec, lecz mnie się zdaje, że fakt 
ten jest właśnie dla Austrji zbawiennym. Z ubo- 
lewaniem widzę jednak, że w Austrji, w Wie- 
dniu szkalują Słowian w sposób, w jaki nie wol- 
no szkalować żaduego narodu w Europie. 

Po Tomanie zabrał głos Tschabuse h- 
nig g (radca nadworny), i nie wyłuszczył nic 
innego, jak tylko program „przyjaciół państwa“, 
jak się obecnie zowie centralistyczna kohorta p. 
Pratobevery, niezapowiadając żadnej poprawki. 

Po przemowie Tschabuschnigga zabrał głos 
Svetec (z Krainy) przeciwko adresowi, a mia- 
nowicie usiłował on bronić przedewszystkiem 
polityki Systowania. Między innemi mówił: 
„Jeźli zechcemy zarzucić polityce systowania p, 
Belerediego, że ona stała się przyczyną Klęski 
kóniggraeckiej, to wypadałoby przypisać jej ró- 
wnież chwałę Lissy i Custozzy.* Nie sami tylko 
zwolennicy tych zasad, których trzyma Się mow- 
ca, ale i Węgrzy uważają politykę Systowania 
jako pierwszy krok do kompromisu. Z pewno- 
ścią nie mógłby on przyjść do skutku, gdyby 
nie poprzedziło go systowanie. 

Dalej przemawia mowca przeciwko ugodzie 
a Węgrami, mającej opierać się na zasadzie dua- 
lizmu, który podzieliłby tylko ludy Austrji na 
dwa obozy. Dwie narodowości przyszłyby do 
władzy kosztem wszystkich innych, eo zrodziło- 
by tylko gwałty i wszechstronne roznamięt- 
nienie. 

Jeżli w rodzinie rodzice dwoje dzieci nad 
inne wyszczególnią, to inne odłączą Się od ro- 
dziny, i założą odrębne gospodarstwo. Tak samo 
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stałoby się i w rodzinie anstrjaekieh ludów 
gdyby zasadę dualizmu, tę podwójną centra- 
lizację, nie uznano za nowy, nieudały ekspe- 
ryment. 

Nie pod sobą, ale obok siebie powiane być 
wszystkie ludy równouprawnione. 

„Kremer (z górnej Austrji) za adresem. 
Zbijał w mowie, ktorą mu Niemcy często okla- 
skami przerywali, dowody i rozumowania dwóch 
swoich poprzedników, którzy mówili przeciwko 
projektowi adresu. Obiecnje niezapuszczać się 
w szczegóły, bo nad tym jałowym (!) przedmio- 
tem szeroko rozprawiano już i na poprzedniej 
segji — bezskutecznie. Lepiej rzucić osłone za- 
pomnienia na przeszłość a zwrócić natomiast u- 
wagę na przyszłość. 

Zgadza się z ugodą z Węgrami nawet ze 
stanowiska konstytucji lutowej. Patenta wrze- 
śniowe spotęgowały niezadowolnienie we wszy- 
stkich częściach monarchii (brawo od Niemców, 
Słowianie żywo przeczą). Arcysmutny stan rze- 
czy w Czechach jest ich winą; że czescy pa- 
trjoci do Moskwy pojechali, to także wiaa poli- 
tyki systowania. Ale demonstracja ta nie niepo- 
koi go, bo on jest przekonany, że nie Moskwa 
jest miejscem, gdzie szuka się wolności (brawo!). 

Mówią że polityka systowania umożliwiła, 
dała początek ugodzie z Węgrami. Moweca jest 
silnie przekonany, że rajchsrat byłby to już da- 
wno i lepiej uskutecznił. 

O kwestji kroackiej mówić nie tu jest miej- 
sce, — sejm peszteński jest kompetentny nad 
nią dyskutować. Mowca robi jednak uwagę, że 
gdy Kroaci ani do rajchsratu, ani do sejmu pe- 
szteńskiego nie chcą jechąć, to na nich też cię- 
ży wina, że pomagając do zgniecenia konstytu- 
cji (węgierskiej), przytożyli ręki do zaiweczeuia 
wolności. Na oświadczenie Tomana, że to jest 
szczęściem dla Austrji, iż oddzielono ją od Nie- 
miec, odpowiada, że on jako Niemiec musi ubo- 
iewać nad odłączeniem od kraju macierzystego, 
z którym było się połączonym od lat tysiąca. 

Poseł Svetec powiedział, że rozdział między 
Niemcami i Słowianami powinien upaść, 4 to 
tym sposobem, żeby oni wyrzekli się pretensyj 
do prawa gnębienia tych ostatnich. Ale jeżeli 
Słowianie w wielu miejscach idą ręka w rękę 
z feudałami i klerykałami, to Niemcy z nimi 
zupełnie słusznie dotychczas postępywali. 

Teraz przechodzi mowca do kwestji prawa 
publicznego. On nie uznaje (Schmerlinga) teorji 
„utraty praw“, ale opiera się na zasadzie „ciągłości 
prawa“. Z tego stanowiska ekscesa Węgrów 
w 1848 r. nie mogły przyprawić ich o utratę 
praw konstytucyjnych, zagwarantowanych im 
sankcją pragmatyczną. Przywrócenie tej konsty- 
tucji przyjmuje mowca jako fakt, który może 
być uważany za tryumt zasady nad fizyczną Si- 
łą rewolucji, która to prawo wprowadziła w za- 
wieszenie. 

Mowca życzy Sobie, żeby w adresie zrobio- 
no wyraźną wzmiankę co do sposobu traktowa- 
nia spraw wspólaych. Podany w elaboracie 67miu 
środek wysełania z obu sejmów osobnych ad hoc 
delegacyj, uważa on za dobry, bo jest on nie- 
tylko Ściśle konstytucyjny, ale daje także naj- 
pewniejszą rękojmię stanowczego a wyrozumia- 
łego traktowania rzeczy. Wszelkie opóźnienie 
tej sprawy byłoby nieszczęściem. Ci, którzy za- 
myślają ściśle trzymać się zasad patentów luto- 
wych, stoją na fałszywem stanowisko, bo opie- 
rając się na idealistycznej teorji, pomijają rze- 
czywistość. Jeżeli dawniej niemożliwem było po- 
zbawić Węgrów ich praw, to teraz, po korona- 
cji, byłoby to tem trudniejsze. Nie potrzeba od- 
nawiać 1848 roku, bo to przyprawiłoby państwo 
o zupełny upadek. Teraz nie czas już na takie 
eksperymenta. 


Teraz stoi u steru państwa minister zdolay 
i nieparcjalny. Ale on nie wieczny. Potrzeba ko- 
niecznie natychmiast ukończyć wewnętrzne ukon- 
Stytuowanie się państwa, bo stosunki międzyna- 
rodowe europejskie stoja dziś na takim punkcie, 
że lada chwila może być Austrja powołaną do 
stanowczego działania na zewnątrz. Finanse wy- 
magają także jak najrychlejszego ustalenia sto- 
sunków wewnętrznych. Potrzeba więc koniecznie 
przyjąć ugodę z Węgrami, i bezzwłocznie przy- 
stąpić do uregulowania spraw wspólnych. Można 
zaufać charakterowi Węgrów, że żądania ich 
nie będą zanądto wygórowane. 

Podniesieno tu także kwestją mocarstwowe- 
go stanowiska Austrji. Najlepszym środkiem za- 
pewnienia jej potęgi na zewnątrz jest harmonia 
stosunków wewnętrznych. Niech mężowie stanu 
austrjaccy więcej myślą o nędzy ludu, o smu- 
tnem położeniu rzemieśluików drobnych, o po 
wszechnym brakn kredytu, kapitału, inteligencji, 
o kwestji szkolnej i t. p., jak o wyrafinowanych 
manewrach dyplomatycznych, fortyfikacjach i o 
bitwach (brawo!) A właśnie po elaboracie 67 
zagwarantowany jest konstytucjonalizm ogólny w 
monarchii, bo tam jest wyraźnie powiedziane, że 
tylko wolne Węgry z konstytucyjnie uorganizo- 
wą: drugą połową państwa przystąpią do u- 
gody. 

Rząd tyle razy zawiódł już nadzieje ludów, 
że teraz już nawet cesarskiemu słowu niezupeł- 
nie ufają. Ludy chcą czynów, nie obietnic. Niech 
rząd podaje im rękę do uścisku zgody i sza- 
cunku, a nie do całowania. Niech rząd przestą- 
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nie targować się (mickeln) o drobne koncesyjki 
bez znaczenia, ale stanowczo usunie wszystko, €o 
tamuje wzrost żywotnych sił ludów — głównie 
konkordat (żywe oklaski). 

Na poprzedniej sesji wskazał poseł Greuter 
na orła, unoszącego się nad krzesłem prezydjal- 
nem. On tęskni do lotu, ale trzyma go na uwię- 
zi uwiązany do szyi cieżki kamień finansów, 1 
drugi, niezałatwionych spraw stosunków pań- 
stwowych ; i gniecie go twarda koszula pancer- 
na, która nie dozwala wzlecieć mu w Światłą 
krainę wolności! (Przeciągłe brawa i oklaski). 

Dep. Skene, z Morawy, nazywa projekt 
adresu ironicznie arcydziełem niejasności, i za- 
rzuca mu, że zbywa lekką wzmianką nadwe- 
rężenia konstytucji lutowej, zajmując się mniej 
wążnemi sprawami — podobnie, jak gdyby w 
jakiej rodzinie prowadzono poważną dyskusję 
o pożytku dobrej kuchni i wygodnem urządze- 
niu domu, podczas gdy rodzinie tej dach nad 
głową zrywają. Przedewszystkiem trzeba my- 
śleć o zapewnieniu bytu państwa, t.j. nie 
Przedlitawii, tego w nagłej potrzebie przez 
dziennikarzy oehrzczonego bezimiennego pojęcia, 
ale całej monarchii. Mowea nie widzi w adre- 
sie wyrażonej przyczyny upadku państwa: przy- 
czyną tą jego zdaniem jest słabość rządu, 
który umie tylko burzyć, a nie tworzyć. Nie 
dają państwu warnnków egzystencji, musi ono 
tedy rozpadać się: okoliczności tej adres nie 
powinien traktować z flegmatycznym humorem. 
Sprawę ugody przedstawia adres ile możności 
jako rzecz, która się sama przez się rozumie. 
Wychodzi on z zasady wiecznego potakiwania. 

Zdaniem mowcy dwie są tylko drogi do 
załatwienia wewnętrznych trudności: jedność 
państwa albo unia czysto personalna. 
Mowca trzyma się pierwszej z tych dróg, choć 
pojmuje, że niektórym zależy głównie na dopro- 
wadzeniu ugody do skutku. Jego (t. j}. mowcy) 
zdrowemu rozsądkowi sprzeciwia się przeniesie- 
nie punktu ciężkości państwa w miejsce, które 
pozostało w tyle pod względem pracy, inteli- 
gencji, kapitału, siły, a przedewszystkiem pod 
względem rozwoju stanu Średniego. Cóż dopiero 
powiedzieć o projekcie utworzenia mocarstwa 
z dwóch państw wolnych i niezawisłych, które 
mogą walczyć między sobą w sprawach cło- 
wych i kredytowych, i z których jedno z góry 
oświadcza, że nie uznaje wspólnego długu! 
Mamyż — powiada p. Skene — temu projekto- 
wi poświęcić nasze największe prawa konstytu- 
cyjne, nasze równouprawnienie, prawo wotowa- 
nia budżetu i parlamentarnego traktowania naj. 
ważniejszych spraw, izastąpić to wszystko abso- 
lutną władzą u góry? 

Z wykonania podobnego projektu wypro- 
wadza mowca takie konsekwencje: „Nie będzie 
można zapłacić kuponów, i okaże się potrzeba 
zredukowania procentu od długu państwa. 
nieważ atoli machina państwa nie może usta- 
wać, więc prasa będzie w ciągłym ruchu dla 


pomnożenia środków cyrkulacyjnych. Skutkiem 


ugody będzie wówczas podwójne bankructwo.“ 
Dalej mówi p. Skene: „Na tem nie kończą 
się jeszcze naturalne konsekwencje nienatura|- 
nej ugody. Jeżeli nie uda się eksperyment, to 
cóż nastąpi” Myślicie może panowie, że państwo 
przyjmie z rezygnaeją swój upadek? Nie, rezul- 
tatom tego niezmiernego zamieszania będzie 
nowa wojna domowa, awy jej będziecie winni, 
jeżeli nie będziecie teraz bronić waszego prawa." 
Mowca wzywa Izbę, by potakiwaniem nieupra- 
wniała anti-konstytuceyjnego postępowania rządu, 
bo fakt dokonany nie stanowi jeszcze prawności.* 
Następuje krytyka gospodarstwa węgierskiego. 

„Nowa administracja węgierska pozwoliła 
sobie dotychczas kilka kroków, jako to: odrę- 
bny sposób stawiania rekrutów, upuszczanie za- 
ległości skarbowych, wynoszących podobno 10 mi- 
lionów, utworzenie gwardji węgierskiej, nowa 
organizacja urzędów i połączone z nią pensjo- 
nowania, a nakoniec kosztowne widowisko ko- 
ronacji. Czy wszystkie te kroki nie dotyczą in- 
teresu państwa, a więc i niewęgierskich Indów ? 
Kto za to, mojem zdaniem, całkiem nieprawne 
obarczenie państwa odpowie przed Kadą pań- 
stwa? Bezwątpienia siła wypadków; jest 
to jedyne ministerstwo, które od niejakiego cza- 
su rządzi (wesołość). Niezapominajeie panowie, 
że to jest dopiero początek tej pięknej historji, 
o której Franenz powiada: L'appótit vient en 
mangeant. " 

„Dzisiejsze stosunki powstały w skutek 1n- 
trygi przeciw państwu, w skutek koalicji oligar- 
chii węgierskiej, ze wstrętem przeciw nowożytne- 
mu życiu państwowemu, zawartej dla założenia 
panowania, które mojem zdaniem było nieszczę- 
ściem Węgier — panowania szlachetczyzny. Dla 
tak to drobnych pobudek omal nie rozbito pań- 
stwa! Podobnych wstecznych kroków w życiu 
państwowem, nie mogę uważać za trwałe. 

„Ileż to już razy i jak zręcznie węgierscy 
mężowie stanu cesarzowi austrjackiemu przeciw- 
stawili króla Węgier, i ileż razy jeszcze to u- 
czynią? Mogą oni mieć najlepsze chęci, ale cóż 
się stanie, gdy skrajne stronnictwa otrzymają 
przewagę ? Cóż się stanie, jeżeli ugoda nie przyj- 
dzie do skutku?” Dzisiejszy gabinet pod zmie- 
nioną firmą, ale z większą jeszcze energia, m% 
wrześniowy, prowadził dalej to szlachetne dzie- 
ło. W tem leży właśnie cała różnica, że teraz 
działa zuchwała ręka, podezas gdy pierwej 
używano drobnych, dziecinnych środków. Nawy: 
padek, gdyby ugoda nie przyszła do skutku, mu- 
simy zastrzedz sobie nasze prawa konstytucyjne, 
a tego w adresie nie uczyniono.“ 

Mowca końcy przytoczeniem słów Szczepa- 
na Szechenyego o Niemcach austrjackich: „Nie 
praktyczny to i niedołężny naród, ci Niemcy 
austrjaccy; zresztą szezęście to nasze, bo ina- 
czej byliby nas już dawno zniszczyli !!* Szeche- 
nyi dodał do tego to życzenie: „Dałby Bóg, by 
Niemcy nigdy nie przyszli do rozumu!* Mowea 
wzywa Izbę, by nie uznawała 2 góry tego, cu 
zrobiła władza, i by się trzymała swego prawa 
a ASC 

godzinie 2. po południu zawieszono po- 
siedzenie na pół godziny. Po tej przerwie zabie- 
ra głos : 
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Dr. Perger z Niższej Austrji, pomija kwe- 
stje ugody z Węgrami i kładzie główny nacisk 
na potrzebę reform w duchu wolnomyślnym, wy- 
szczególniając takowe, jako to: niezawisłość sę- 
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jawne i ustne rozprawy sądowe, zaprowadzenie 
sądów przysięgłych, zniesienie praw o lichwie, 
urządzenie najwyższego trybunału państwowego 
dła spraw administracyjnych, rewizja postępowa- 
nia konkursowego, rewizja procedury sądowej, 
ustawy prasowej i konkordatu, podniesienie o- 
światy, wolności Stowarzyszeń, a przedewszy- 
stkiem odpowiedzialne ministerstwo, oparte na 
opinii publicznej, z jej łona utworzone, któreby 
nie fortyfikowało Wiednia wbrew prośbie jego 
mieszkańców, i działało wspólnie z Izbą deputo- 
wanych, zamiast się jej sprzeciwiać we wszy- 
stkiem. Mowea oświadcza się za adresem. 

Dep. Krzeczunowicz: „Nie mogę podzie- 
lać zapatrywań się adresu pod względem prze- 
szłości i przyszłości, choć pojmuje stanowisko 
jednego z poprzednich mowców, który nie chce 
naruszać idei jedności państwowej, i z tego po- 
wodu w ugodzie z Węgrami widzi złamanie kon- 
stytncji. Pojmuję, że ten mowca musi potępiać 
politykę systowania, ale tego nie pojmuję , jak 
można w adresie przedstawiać przywrócenie kon- 
stytucji węgierskiej jako pożądane a jednocze- 
Śnie potępiać polityke systowania, która właśnie 
umożliwiła przywrócenie tej konstytucji. Oprócz 
tego ogólnego względn man jeszcze i ten szcze- 
gólny powód, że Galicja wyraziła swoje podzię- 
«kowanie za to systowanie, i że reprezentacja jej 
dopiero podczas systowania przyszła do wyko- 
nywania niektórych praw konstytucyjnych. (Bra- 
wo z prawej strony). Przywrócenie konstytucji 
węgierskiej jest dla mnie więcej niż faktem do- 
konauym; witam je jako uznanie historycznego 
prawa. (Brawo z prawicy). Nie rozwiązuje ono 
jednak jeszcze kwestji konstytucyjnej. Przez po- 
rozumienie się takie, życzymy my sobie dopiero 
przyjść do konstytueji, któraby mogła odpowie- 
dzieć także zapatrywaniom się i życzeniom ró- 
żnych ludów. (Brawo z prawicy). 

„Zgromadziliśmy się tu na wezwanie Najj. 
Pana; przejęci potrzebą szybkiego uporządko- 
wania stosnnków państwowych, poświęciliśmy tą 
razą nasze przekonania nieodzownej konieczno- 
ści. Porozumienia z Węgrami nie można się spo- 
dziewać, jeżeli konstytucyjne antonomiczne pra- 
wa nienależących do korony św. Szczepana 
krajów nie będą. uregulowane w taki sposób, 
który nie narażając mocarstwowego stanowiska 
monąrchii, uwzględni rozmaicie ukształtowane in- 
teresa indywidualności historyczno-politycznych. 

„Myśl ta nie znajduje jednak w adresie od- 
powiedniego wyrazu. Przyłączamy się wpra- 
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ności i postępu, ale nie możemy przemilczeć u- 
wagi, że w niektórych krajach koronnych po- 
nad temi życzeniami góruje życzenie samoistne- 
xo nkonstytuowania się w duchu wolności. 

„Jeden z poprzednich mowców zrobił Sło- 
wianom zarzut, że się znajdują w politycznym 
związku z stronnictwem feudalnem. Sądzę, że 
każden polityk sprzymierzeńców swoich szuka w 
każdym pojedyńczym wypadku tam, gdzie ich 
znajdzie. (Bardzo słusznie! z prawicy). Muszę do- 
dać jeszcze to jedno: nie uważałem nigdy, że- 
by kto z tego stronnietwa feudalnego przema- 
wiał przeciw instytucjom woluomyślny:n. (Brawo 
z prawicy). Feudalni w dążeniach wolnomyślnych 
szli dalej, aniżeli ci, eo się nazywaja wolnomy- 
ślnymi, bo oprócz wszystkich wolności żądali je- 
szcze także i autonomii. (Brawo z prawiey; oho! 
z lewicy). Zresztą i tu są próżne ławki, a po- 
słowie z Czech i Morawii powinni jako pośre- 
dnicy występować z wszelką względnością, by 
przynajmniej wielka ezęść ludności tych krajów 
mogła być w stanie oprzeć się umizgom sąsie- 
dniego kolosu. 

„Słusznie powiada projekt adresu, že Au- 
strja stoi na rozstajnej drodze, któr stanow! 0 
jej przyszłości i o jej egzystencji. Uwaga ta 
wskazuje jednak właśnie, że w tej chwili nie 
należy postępować baz przewodniej idei pań- 
stwowej, że należy mieć przed oczyma dziejowe 
posłannictwo państwa. A jeżeli nawet za ceza- 
sow absolutyzmu nie udało się zasymilować lu- 
dy austrjackie, to aądzę, że tem mniej może po- 
wieść się taki proceder po zaprowadzeniu swo- 
bodniejszych instytucyj. Nie możemy tedy upa- 
trywać posłaunictwa Austrji w przeprowadzaniu 
tego procederu, mnsimy je upatrywać w tem, by 
znaczne i wyrobione indywidualności Austrji 
czuły się zabezpieczonemi w historycznych i 
przyrodzonych sobie prawach.* (Brawo z pra- 
wicy). 

P. Plener bierze za punkt wyjścia kon- 
stytucję lutową, w której widzi jedyną prawną 
podstawę istnienia i działalności Izby deputowa- 
nych. Prawomocność konstytucji zdaniem mowcy, 
nie została zniszczoną sprzeciwiającemi się jej 
późniejszemi faktami, jak n. p. patentem wrze- 
śniowym, któremu p. Plener przypisuje wszyst- 
kie nieszczęścia, jakich doznała Austrja od tego 
czasu. Drugim takim faktem jest układ rządu 
z Sejmem peszteńskim o przywrócenie konstytu- 
cji węgierskiej. Uporządkowanie prawnego sto- 
sunku Węgier do monarchii, było już w myśli 
konstytucji lutowej, która wyrwała Austrję z ob- 
ié absolutyzmu; obecna ugoda z Węgrami w 
znanych i osiągniętych dotyehczas rezultatach 
swoich nie spełnia żywionych życzeń i adres u- 
żala się słusznie, że niewęgierskiej reprezentacji 
odjęto możność wyrażenia pierwej swoich zapa- 
trywań, tək że teraz potrzeba wymagań zezwo- 
lenia uą fakt dokonany, dzielący państwo na 
dwie połowy, złączone jedynie w bardzo niedo- 
stateczny sposób przez osobę wspólnego m*nar- 
chy. Elaborat 67rmiu jest czysto formalnej natu- 
ry i nie daje żadnych materjalnych rękojmi dla 
państwa. 

Mowea przyznaje, że nie wszyscy zgodzą 
się z jego zdaniem, ale n:usi wyznać, że nowe 
nkształtowanie Ojczyzny napelnia go jako Au- 
strjaka ciężkim niepokojem, bo stoi ono w sprze- 
czności z historycznym rozwojem wielkich państw, 
jak n. p. Wielkiej Brytanii, Zjednoczonych Sta- 
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się tu dążności separatystyczne uroezystemi for- 
mami, mowea lęka się, by jeniusz Austrji nie 
miał powodu smueić się z tego. Póki trwałą u- 
goda nie jest uskntecznioną, mówi p. Plener — 
nie śmiemy ani podawać w wątpliwość nasze 
prawa konstytucyjne, ani też nie z nich ustępo- 
wać. Musimy wprawdzie przestrzegać praw i 
interesów wszystkich ezęści państwa, ale głó- 
wnie baczyć na to, by jako wspólną sprawę u- 
ważano wszystko to, eo jest niezbędnem i żywo- 
tnem dla istnienia państwa. Musimy władzy 
prawodawezej zapewnić konstytucyjną formę 
działania, a władzy wykonawczej zapewnić rząd, 
bedący w stanie wykonywać tę władzę. Wszy- 
stko to musi tedy być przyjętem w ramy elabo- 
ratu 6©7miu. Mowca zgadza się z wolaomyślnem 
uzupełnieniem konstytucji, wspomnianem w a- 
dresie, z autonomią krajów o ile onn jest mo- 
żliwą, i Z rewizją konkordato. 

Co do spraw finansowych powiada moweg, 
że i jemu wydał się mocno niepokojącym ów 
pospiech, z jakim podczas systowania zawarto 
zobowiązania, obarczające skarb państwa bez 
konstytucyjnego zezwolenia. Administracja finan- 
sowa obowiązaną jest usprawiedliwić się z tego 
prędko i dokładnie. Mowa tronowa nspokaja co 
do pokrycia tegorocznych potrzeb, ale pokrycie 
to dzieje się za pomocą kredytn publicznego, to 
jest, za pomocą podwojonej czynności prasy 
banknotowej, za pomocą sprzedaży, zastawu lub 
obdłużenia jednej własności państwa za drugą, 
tak, że nakoniec w całej swej strasznej dobitno- 
ści nasunie się pytanie: Co dalej czynić * Mow- 
ca zarzuca administracji fiaansowej, że Się za- 
nadto poruszała „swobodnemi torami* wskaza- 
nemi przez hr. Belcrediego, że trwa'w nieh'cią- 
gle i prowadzi państwo do zguby; żąda więc od 
ministra finansów jak najdokładniejszych spra- 
wozdań i wyjaśnienia sytuacji finansowej. 

Prezydent oświadcza, że zapisał się je- 
szcze do głosu poseł lubissa z Dalmacji, który 
chee mówić po serbsku, z powodu, iż żadnym 
innym językiem dość wprawnie nie włada. Pre- 
zydent zapytnje Izby, czy się na to zgadza ? 

Poseł hr. Potocki. Nie znam paragrafu w 
regulaminie, w którymby było powiedziano, że 
język niemiecki jest koniecznym waruukiem na. 
szych rozpraw, a tylko na podstawie takiego pa- 
ragrafu mogłoby nastąpić głosowanie. Mniemam 
więc, że jeżli pan deputowany nie jest w stanie 
wyrazić inaczej swoich myśli, to wolno mu u- 
czynić to po serbsku i bez zezwolenia Izby. 

Prezydent. Nie przytoczyłem paragrafu, ale 
taki jest zwyczaj, zaprowadzony w Izbie, i za 
poprzedniej kadencji powzięto uchwałę w tej 
mierze. 

(Następuje głosowanie, od którego Polaey 
wstrzymują się. Izba przyznaje p. Lubissie pra- 
wo przemawiania po serbsku). 

Dep. Lubissa konstatnje, że jest w Izbie 
jedynym reprezentantem narodu serbsko-chorwac- 
kiego. Nie będzie głosował za adresem, w któ- 
rym nie ma mowy o trójjedynem królestwie, ale 
tylko o Węgrach, i w którym z góry przesądzo- 
ną jest sprawa ugody. Choć nie należy do licz- 
hy tych, którzy dualizm uważają jako finis Au- 


striae, uważa go jednak jako eksperyment, któ- | 
ry musimy znieść, nim nakoniec dostąpimy do- | 


brodziejstw federalizmu. 

Na wniosek dep. Szabla posiedzenie zam- 
knięto o godzinie 4%, popołudniu. Następne po- 
siedzenie nazajntrz o godzinie 10. rano. Na po- 
rządku dziennym: Dalszy ciąg rozpraw nad a- 
dresem. 
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ð. posiedzenie Izby poselskiej d. 4. czerwca. 

Gralerje jak wczoraj równie zapełnione. Po- 
czątek posiedzenia o godzinie 411. Na lawie 
ministrów hr. Taaffe, Komers i Becke. „W loży 
członków Izby panów były minister handlu br. 
Willerstorf, hr. Hartig, Pipitz i Rotszyłd. Po 
zawiadomieniu o, śmierci Taschka przystępuje 
Izba do porządku dziennego, t. j. do rozpraw 
nad adresem. Nasamprzód mówi Sturm, 
(poseł morawski z m. Iglawy), zwracając sie 
przeciwko tym moweom, którzy zarzucali nie- 
kompetencje Radzie państwa. Co uprawnia nas, 
byśmy wywoływali duchy  Siedmiogrodzizn, 
którzy się dobrowolnie połączyli z" Węgrami? 
Zarzucano Niemcom, iż odpychają Słowian; na 
to odpowiedź: a Czesi jak zuchwale. postąpili, 
mając większość? jak hałasowali będąc w mniej- 
szości? Natomiast ustępczywość i zgodliwość 
Niemców jest znaną; a Niemey udowodnili za- 
parcia się siebie samych 1 tutaj „w adresie, bo 
zaniechali wyrazić swoją boleść z powodu roz- 
wiązania 1000-letniego związku z Niemcami. 
Mowea przypomina dalej postępowanie Czechów 
w roku 1848, i charakteryzuje ich politykę aż 
do pielgrzymki moskiewskiej, która ma na celu 
federację, mogącą powstać tylko na gruzach 
Austrji. W szeregach liberalnych Polaków zna- 
lazł się obrońca klerykałów i feudałów (Krze- 
czunowicz), który jednak widocznie nie czytal 
z uwagą Vaterlanda i Volksfreunda. Taki obrońca 
przynosi bez wątpienia honor obu strouom, lecz 
my mamy inne zdanie, ponieważ znamy dąźno- 
ści feudałów i klerykałów także podczas osta- 
tnich agitacyj wyborczych. Mowea broni ugo- 
dy z Węgrami, sięgając powtórnie aż do roku 
1848. Jeżeliby wówczas Sejm państwa wszed! 
był w układy % Węgrami, z ludźmi jak baron 
Eötvös” i Palszky, — jak tego sobie życzyli 
Polacy i Niemcy, i gdyby Węgrzy znowu 
w skutek działania Czechów, po trzechdniowych 
rozprawach nie byli odepchnięci tedy dziś nie 
byłoby może żadnej kwestji o ugodę z Węgra- 
mi, i oszezędziłoby się było potoków krwi ohy- 
watelskiej. (Ogromne oklaski). Dziś chodzi nie 
tylko o to, powiedzieć „tak !* i uznać wszystko, 
co się stało, lecz chodzi 0 swobodna ugodę mię- 
dzy nami a Węgrami. Mowca zwraca się nastę- 
pnie przeciw Skenemu, i przeciw jego tak zwa- 
nej polityczno-centralistycznej konsekwencji. Kon- 
sekwencją byłoby także — powiada mowca — 
wojne z Prusami prowadzić aż do ostatniego 
żołnierza, aż do ostatniego guldena, i żądać za- 
prowadzenia konstytucji stanowej, gdyż to by 


nów i powstających właśnie Niemiec. Uświęcają | niezawodnie pociągnęło zaprowadzenie silnych 
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rządów (F'zm. Gablenz pojawia się w loży człon- 
ków Izby panów). Nie jednego przecież możemy 
się od Węgrów nauczyć; uważajmyż ich raz 
przecież za naszych sprzymierzeńców. Byłby to 
związek, za którymby rząd musiał pójść. Jak 
długo rząd nie robi żadnych wniosków, które 
zapowiedział, jak długo najświętsze stosunki 
rodzinne oddaje na samowolę obcego mocarstwa 
(Prus?), jak długo konkordat kwitnie, jak długo 
pewien minister przyzwolonych sum używa na 
cele, których nie dozwolono w drodze konstytn- 
cyjnej: tak długo nie jesteśmy zwolennikami 
rządu, jak to nam zarzucają nasi przeciwnicy. 
Tym, którzyby nie chcieli zgody z Wesgrami, 
przypominamy przysłowie: Duobus litigantibus ter- 
lius gaudet. (Huczne oklaski, brawa i gratulacje 
mowcey; Beust zasiada na ławie ministrów; w 
loży pojawia się Hasner). 

Dr. Ryger mówi przeciw adregowi, nży- 
wając argumentu, że Niemcy i Słowianie oswo- 
bodzili Węgrów z pod jarzma tureckiego. Dal- 
Szyeh argumentów. dobywa 2 dziedziny finan- 
sów. Zniesienie podatków bezpośrednich na Wę- 
grzech przyprawiłoby o zgubę inne kraje. Ze- 
brawszy się tu jako legislatywa a nie jako kon- 
Ne, nie możemy przedsiebrać rewizji konsty- 
ucji. 

Na wniosek F rosehauer a przyjęto za- 
mknięeie rozprawy jeneralnej. Przeciw adresowi 
był zapisany do głosn tylko jeden Hanisch. 
Za adresem ząpisani Meude, Gross, Gschnitzer, 
Plankensteiner, Dienst! Zaillner, Seifertitz, An- 
drjewicz i Guszałewicz, wybrali jenerainym mo- 
wcą Mendego. Miihlfe ld zrzekł się głosu. Po 
lOeiu minutowej przerwie Mende zabrawszy głos 
wykazał nasamprzód błędy rządów lutowych. Do 
główaych należy postawienie teorji utraty prawa 
1 zupełna bezczyaność rządu na polu rozwoju kon- 
stytucyjnego. Ze podniesiono nanowo kwestję 
kompetencji, tu wskazówka, że należy nam 
szukać koniecznie silnego gruntu. Dewizą mow- 
cy jest: uszanowanie dla prawa, choćby nawet 
nie było dogodnem, — dla prawa, czy obcego 
czy własnego. Trzymać się należy własnego 
prawa, i do osiągnięcia prawa dążyć tylko dro- 
gą prawa bez naruszania prawa. Mowca powia- 
da, iż nie jest zwolennikiem ustawy lutowej, leez 
mimo to trzyma sie gruntu tego, na którym 
wszyscy reprezenianei i wszystkie ludy muszą 
się zebrać, by go uprawić i użyźnić. Pierwszym 
warunkiem dla konstytucji jest naturalnie ngoda 
z Węgrami, a do tego elaborat 67 jest przyda- 
tną podstawą. Przemawia za tem poczucie pra- 
wa, zabezpieczenie praw konstytucyjnych a na- 
koniec austrjacka idea państwa.  Zwolennikowi 
„silnych rządów“ (Skenemu ?) odpowiada, iż mo- 
źnaby próbować jeszcze raz osiągnięcia jego 
ideału, gdyby się miało 500.000 bagnetów ifi- 
nange, na nowo Się rujnować mogące, i gdyby 
p prąd polityki europejskiej wstrzymać na 
at 10. | 

Praw wiekowych nie można mazać bez śla- 
du. Jeżeli cehcemy złamać opór, jaki panuje je- 
szcze w niektórych prowinejach przeciwko kon- 
stytucji, to należy stworzyć gwarancję rozwoju 
wolności, a' i ludom należy dać opiekę, której 
domagają się słusznie. 

Wolność i autonomia! oto dwa warunki 
wszechstronnej ugody. . Mowca kończy apostrofa 
do posłów nłeniemieckich, aby nie tracili nadziei 
wszechstronnego porozumienia i przystąpili wspól- 
nie z Niemeami do "załatwienia sprawy. (Grodz. 
pół do 1. w. południe, posiedzenie trwa dalej). 


Korespondencje. Gazety: Narodowej. 


Wiedeń d. 5. czerwca wieczór. 

(L) „ Odbyła się: dzisiaj pierwsza adresowa 
rozprawa. Posiedzenie trwało od godziny 10, 
do 2 po południu i następnie od 5. do 5. Na 
rannem posiedzeniu trzech mowców mówiło prze- 
ciw adresowi, dwóch tylko za adresem. Za a- 
dresem mówili pp. Tschabusznigg i Kremer — 
mowy ich były umiarkowanie dualistyczne,- to 
jest zgadzały się na fakt zgody z Węgrami, 
dla tego, że nie zgodzić się trudno, lub też dla 
tego, że przyznanie praw węgierskiej konstytu- 
cji, uważali za punkt wyjścia do swoich liberal- 
nych dekiamacyj i pseudo-konstytucyjnych wy- 
cieczek przeciw epoce systowania.  Galerje: oży- 
wiły się naprawdę tylko przy wzmiance o po- 
trzebie rewizji konkordatu. 

Z mów opozycyjnych Tomana, Sveteca i 
Skenego, dwie pier x*sze broniły federalistyczne- 
g0 zapatrywania się — występowały w obronie 
praw kroackich, jakoby. naruszonych z tamtej 
strony Litawy. Palma pierwszeństwa pod wzglę- 
dem parlamentarnej wymowy. na rannem posie- 
dzeniu uałeżała sie niezawodnie p. Skenemu — 
mowa jego była pełna siły — i czeste pozyski- 
wałą: przytakiwania ze strony Izby 1 galerji, 
leez- biada niemieckim ludom monarchii, gdyby 
myśl, przewodnicząca mowie „p. Skenego, syste- 
matyczni» była przeprowadzoną. w Austrji, biada 
wszelkim prawom domagającym się uwzgłędnie- 
nia i poszanowania, gdyby z tą energią centra- 
listyczny systemat dał się przeprowadzić, z jaką 
mówca rozwijał go przed Izbą. — Dla p. Ske- 
nego nie istnieje po prostu, ani porozumienie z 
Węgrami, ani żadne prawo oddzielne warte po- 
szanowania, wobec prawa państwa jednego, sil- 
nego i swobodnego. Nawet bileść niemiecką, 
że Austrja* przestała należeć do Związku: nie- 
mieckiego . ostadzał sobie mowca nadzieją Au- 
strji poteżnej i scentralizowanej. Względem mi- 
nisterjum wręcz opozycyjnie stanął mOWCa twier - 
dząć, że nie widzi potrzeby oszezędzania go, jeśli 
błędy popełnia — ministrowie zawsze Się znajdą. 

Przy mowie Tomana zdarzył Sie charakte- 
rystyczny wypadek, dowodzący, że czeska strza- 
ła uderzyła w żywe ciało Niemców, į że JeSli 
chcą żyć i Acsttję ratować, zaślepienie 2 Oczu 
spaść im powinno. Gdy p. Toman wystapil w 
obronie Słowian, przedstawianych jako barba- 
rzyńeów — na jeden raz podniósł sie okrzyk 
z kilkudziesięciu piersi z lewej strony lzby: Mo- 
gkwa! Moskwa! Prezes musiał gwar uspokoić, 
dr. Toman z godnością odepehnął niesłaszny 
zarzut. 


, 
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O mowach powyższych, które jutrzejsze po- 
ranne dzienniki zamieszczą dokładnie, donoszę 
tylko dla tego, aby mniej więcej przedstawić ca- 
łość adresowej rozprawy i wrażenia, jakie ona 
wywołuje, Spieszno mi zaś do popołudniowego 
posiedzenia, na którem przyszła kolej na polskie 
wystąpienie. | 

Pierwszym mowcą po południu był p. Per- 
ger, i jego mowa pierwsza była dopiero wła- 
Ściwie dualistyczną. Galerje po południu tak sła- 
bo były obsadzone, że trudno doprawdy wnosić, 
jakie ta mowa zrobiła wrażenie na wiedeń- 
skiej publiczności. 

Po nim zabrał głos p. Krzecznnowicz. Ca- 
ła Izba z ciekawością cisneła się do polskich 
ławek, tak że prezydent w środku mowy musiał 
prosić deputowanych o usunięcie się ze Środka 
Sali, aby nie przeszkadzali ianym. Na ławkach 
ministerjalnych siedział p. Beust i hr. Taaffe — 
szczegółnie na tego ostatniego mowa widoczne 
robiła wrażenie. Izbą czesto przyklaskiwała mo- 
wcy, a polska solidarność znalazła żywy wyraz 
w głośnych przytakiwaniach, wychodzących z 
ław polskich, wśród k:órych mowca dobitnym 
głosem wypowiadał to, co wspólnem było prze- 
konaniem delegacji. 

Mowa była wyborna, powiem nawet, że 
wśród rozwiekłych lub mdłych mów innych m - 
wców (z wyjątkiem mowy Skenego), była je- 
dną z najznakomitszych. Jedną z najznakomi- 
tszyehb, mimo że znać było, iż przemawiać musi 
Językiem, jakkolwiek doskonale przyswojonym, 
lecz zawsze nie przyrodzonym. W każdym ra- 
Zle, mowa ta bez żadnej ujmy polskości, po- 
siawioną będzie w rzędzie mów, któremi odzna- 
czy się zagrobowa historja nasza. 

Mowa ta, o ile ją mam w pamięci, rozta: 
cząłą się następującym wątkiem: Po ogólnej 1n- 
trodukeji skromnej i umiarkowanej, wypowie- 
dział p. Krzeczanowicz myśl, że nie mamy, my 
Polacy, powodu cieszyć się nadzwyczajnie Z po- 
Wrotu tak zwanych konstytucyjnych „stosunków, 
że dziwnym trafem losu to co w Izbie nazywa- 
Ją zasystowaniem, dla nas było dopiero począt- 
kiem konstytucyjnych swobód i swobodniejsze- 
80 rozwoju. 

Toż samo zasystowanie nmożliwiło zgodę z 
Węgrami. Polacy zaprzyjaźnieni z sąsiednim lu- 
dem, podwójuie się cieszą z takiego rezultatu. 

reszcie dla Polaków zgoda z Węgrami jest 
miłą, bo widzą w niej pierwsze uznanie praw 
istorycznych narodu. 

Dale; oświadczył mowca, że delegacja gali- 
cyjska znajduje się w murach Rady państwa nie 

lą tego, jakoby uważała, że taka jest droga wła- 

Ściwa do ukonstytuowania Austrji. Owszem, Po- 
lacy przychodząc do rajehsratu, musieli zrobić 
Poświęcenie z własnego przekonania. Zrobili je 
lą ratowania państwa, dla ratowania Austrji — 
Przekonani, że i tą drogą, i przez ten rajchsrat 
drogą do ratunku otwarta, jeśli tylko ogólne 
chęci będą po temu. 

Adres jednak nie wyraża bynajmniej głó- 
wnej myśli przyjaciół politycznych mowey, nie 
widać w nim umożliwienia drogi uregulowania 
Stosunków między oddzielnemi krajami monar- 
chii, jako też stosnnku tak zgrupowanych inte- 
regów do. całości monarchii. | 

Dalej mowca czuł się w obowiązku uspra- 
wiedliwić z zarzutn, czynionego powszechnie 

łowianom=przez Niemców, że et pierwsi łączą 
Się to z klerykałami, to z tak zwanemi feudała- 
„WI. Mowca więc powiada, że zasadą każdego 
Politycznego działania jest szukać sprzy- 
Mierzeńeców przy każdem 3Szczegól- 
Nemzadaniu i łączyć się chwilowo 
Z tymi, którzy są gotowi popierać 
Założone zadanie. Tu mowca objaśniał 
izbę przykładem, wziętym z galicyjskiego sej- 
My, gdzie przy uchwale o kadzie szkolnej naro- 
dowe stronnictwo połączyło Się z klerykalnem. 
Przykład niekoniecznie się ściśle łączył z cało- 
ścią mowy — i przy szybkiem Życiu . tegocze- 
mem, gdzie nawet nad mowami parlamentarne 
mi ludzie nie mają czasu się zagłębiać, może 
lepiej było dla artystycznej całości mowy wypu- 
icić go zupełnie. Nie jednak nie szkodzi zda- 


wem mojem, że się znalazł ten ustęp w mowie, , 


ku wiecznej pamięci, jak Polacy rozumieją koa- 
licje 1 sprzymierzenia się. | 

ówiąc o związkach narodowego stronni- 
ctwa Czeskiego z feodalnymi, mowca wyrzucał 
większości lekceważenie krajowych autonomij — 
oświadczając wręcz, że nigdy nie czytał o wy- 
stępowaniu feodałów innem, jak na korzyść praw 
narodowych i autonomii krajowej, i ztąd też po- 
chodzi ich znaczenie. 

W tem miejscu znalazł się śliczny ustęp, 
który jednakże przez menerów parlamentarnych 
żle Został wytłómaczony, i na razie wiele może 
zaszkodzić ogólnemu wrażeniu mowy p. Krzeczu- 
nowicza. Ustępem tym była apostrofa do obe- 
cenych posłów z Czech. Apostrofa, w ktorej im 

rzyświadczą, że w walce konstytncyjnej w kra- 
ja zwyciężyli, leez zarazem domyśla się, że w 
sercu ich boleść musiała pozostać po zw. cięz- 
twie, boleść, że nie reprezentują całości kraju, 
wzywa ich-więc mowca, aby się stali pośredni- 
kami, w otrzymaniu dla nieobecnych praw, za: 
dawalniajacych głębokie ich życzenia, i w o- 
trzymaniu gwarancji swobodnego rozwoju. Ustęp 
ten w duchu pieknym, pojednawczym, w duchu 
takim, w jakim zwykle wystepują Polacy, pra- 
gnaący unikać czyjejkolwiekbądz krzywdy, przez 
większość Izby został należycie oceniony, na 
menerach jednak wywarł, powtarzam, jak najgor- 
sze Wrażenie. Przy rozdraźnieniu, jakie tu prze- 
ciw*Czechom «panuje, nieby dziwnego nie było, 
aby Pod wpływem menerów Zmieniło się jutro 
całkOWicie pierwotnie dobre tego ustępu na 
większości wrażenie. W takim razie, wypada- 
joby Riezawodnie żałować pojednawczej apostro- 
fy Pe Krzeczunowicza. Być może, Że wśród nie- 
mieckich stronnictw, tak pochopnych do wyłą- 
czności, do bezwzględnego gonienia za własną 
korzyścią, być może, że lepiej było nie wystę- 
pować z szlachetnem, i tyle pochlebnem dla nich 
wezwaniem, a skoro mowca czuł potrzebę wy. 
powiedzenia, że w tym rajchsracie brak jedne- 
go, nader koniecznego i ze wszechmiar pożąda- 
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nego czynnika, i że o żądaniach nieobecnego 
pamiętać trzeba, jeśli dzieło ma być trwałem i 
sprawiedliwem: szkoda powiadam, że nie znalazł 
innej formy dla tej myśli, choćby nawet formy 
ostrzejszej. Sądząc po wrażeniu, jakie mowca 
robił, wiele ostrości od mowey przyjęłaby Izba. 

Mowę tę, która pozostanie podstawą dal- 
szych wystąpień Polaków, p. Krzeczunowicz za- 
kończył świetnem określeniem stanowiska pol- 
skiej delegacji. Przychodzi ona do zwołanej Ra- 
dy państwa, ulegając żądaniu cesarza, przycho- 
dzi, bo potęga Austrji zagrożona. Pojmuje dele- 
gacja doskonale, że dziś jest moment przełamo- 
wy, w którym wypada radzić i dźwigać pań- 
stwo. Trudne zadanie załatwi się pomyślnie, je- 
Śli wszystkie prawa i wszystkie interesa będą 
uwzględnione. Polacy szezerze przystępują do 
tego zadania. W Austrji widzą Polscy przedsta- 
wicielkę zachodniej knltury, i widzą w niej po- 
słannictwo toż same, jakie przez wiele wieków 
wypełniało ich własną pełną chwały historję. 
w spełaieniu tej misji. w obronie zachodniej 


kultury, nas licznych polach bitew nie raz już 
krew polska lała się obok krwi ludów au- 
strjackich. 


Nie jestem pewien, ezy wszystkie myśli 
szanownego mowcy wiernie oddałem. Byłoby to 
zresztą zadanie niepodobne do spełnienia, tak 
mowea umiał być treściwym, a nrzytem tak do- 
kładnym, tak plastyczuym w wyrażeniach. — O 
wrażeniu mowy na publiczność trudno jest coś 
powiedzieć, ponieważ, jak już wspomniałem, ga- 
lerje bardzo słabo były obsadzone. Locz wraże- 
nie na Izbę samą było wielkie i pomyślne. Mow- 
ca raz obnudzoną, może stanowiskiem narodowem 
mowcy, uwagę potrafił od poczatku do końca 
w jednostajnej mierze utrzymać. Z tego względu 
można śmiało mowę jego nazwać najznąkomitszą 
z obu dzisiejszych posiedzeń. 

Po p. Krzeezunowiczu, przemawiało jeszcze 
dwóch deputowanych, b. minister Pleuer i Serb 
Ljubissa. 

Finanse austrjackie, są tak łatwe do kryty- 
kowania, że nie dziwnego, iż część mowy p. Ple- 
nera, tyczącą się finansowych ustępów , kółko 
jego stronników często przerywało oklaskami. 
Całość mowy jednak nie odznaczyła się niezem 
wybitnem od mowy p. Pergera i Tschabuschniga. 

Przeciwnie mowa p. Ljubissy, którą kilka 
zaledwie osób rozumiało, odznaczyła się parla- 
mentarnem zajściem, i starciem pomiędzy p. Gi- 
gkrą a p. Potockim Ad. — Ponieważ p. Ljunbis- 
sa zażądał mówić po serbsku, p. prezydent [zby 
uważał za stosowne oddać pod głosowanie kwe- 
stje, czy może p. Ljubiussa przemawiać po serb- 
sku, a to opierając się na tem, że regulamin 
Izby nie przesądza w jakim języku mają być 
miewane mowy, powołał się przytem na analo- 
giczny wypadek, jaki miał miejsce w przeszłym 
rajchsracie. Pan Potocki padniósł głos przeciw 
tak dziwnemu wykładowi, twierdząc, że Skoro 
regulamin nie przesądza, nie podlega więc 


wątpliwości, że każdemu woluo przemawiać 
w takim języku, w jakim mu się podo- 
ba. Z wielkiem oburzeniem odparł pan Qi- 


skra argumentację Potockiego, powołując się 
raz jeszcze na zwyczaj wprowadzony, przy czem 
niestety dał dowód, że kombinacje ministerjalne 
nie koniecznie wynałazły szczęśliwe przeznacze- 
nie dla jego temperamentu, czyniąc go przewo- 
dniczącym poważnego ciała prawodawczego. Nie 
nie pomogła replika p. Potockiego, że einmal ist 
keinmal, p. Giskra zaperzony oświadczył, że wy- 
padek podobny miał dwa czy trzy razy miejsce 
i zawezwał Izbę do. głosowania. Izba dozwoli- 
ła p. Ljubissie przemawiać po serbsku. Mówił 
co$ bardzo ożywionym tonem, chociaż treść tru- 
dno było rozumieć, dosłyszeć tylko można było 
twierdzenie, że się nie boi dualizmu. 

Dziwna doprawdy taktyka, przemawiać wśród 
ciała parlamentarnego językiem dla wszystkich 
niezrozumiałym , taktyka nie do zazdrości, lecz 
trudno też w prezydjalnem obstawaniu, i to nie- 
słusznem w dodatku — nie widzieć lekceważe- 
nia kardynalnej zasady odrodzenia się Austrji, 
a mianowicie, że jeśli w tem państwie ma być 
dobrze i szczęśliwie, to na żaden sposób nie mo- 
że być jednolicie. 

Posiedzenia Izby będą się odbywać forso- 
wnie. Izba chce adres przed koronacją uchwa- 
lić. 
wątpiewać, bo ministrowie opuszczają Wiedeń 
we czwartek. Mowców do jeneralnej dyskusji 
jeszcze z ośmiu zapisanych, pomiędzy nmi i 
ks. Guszalewicz, który chce przemawiać po rusku. 

P. 5. Mowa Krzeczunowicza coraz więcej zy- 
skuje na wartości. Polscy delegaci czują, że 
grunt moralny, -na którym stoją, jest mocny i nie 
chwieje im się pod nogami wśród niemieckiego 
chaosu. Niemieckie stronnictwa mają nareszeie 
wytłómaczoną zagadkę, co znaczy polska dele- 
gacja wśród rajchsratu. Widzą, że pragniemy 
Austrji silnej i pragniemy ją wzmocnić. Widzą, 
że do tego dzieła znajdą w nas sprzymierzo- 
nych, lecz widzą zarazem , że na żadne błedne 
drogi, któreby prowadziły do nowego rozbicia, 
z nimł nie zejdziemy. Wieczorem kluby. niemie- 
ckie Żywo roztrząsały mowę Krzeczunowicza, 
starannie biorąc pod uwagę znaczenie frakcji 
polskiej, silnej bezwzględną solidarnością 37 gło- 
sów; koła ząś polskie, o ile słyszałem, dziś napo 
wrót uchwaliło poprawkę wypuszczenia alinei 3., 4. 
i5.,tj. alinei o przywróceniustann konstytucyjnego. 
Kwestja głosowania za lub przeciw adresowi, 
będzie rozStrzygniętą zapewne, gdy bedzie wia- 
domy los polskich poprawek. Nie podlega 
kwestji, że przyjętemi nie będą. Dla. stanowi- 
ska polskiego, po dzisiejszej zwłaszcza mowie 
Krzeczunowicza najbezpieczniej i najpomyślniej 
zarazem byłoby wstrzymać się od poprawek i 
wstrzymać 0d głosowania, lecz że będą popraw- 
KI, będzie też zapewne i głosowanie — osta- 
tnia, chwila zadecyduje jakie. 
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Kronika, 


Odezwa. Członkowie „Sokoła“, cheacy wziąć są- 
mi udział w wycieczce, która sie odbedzie w niedzielę 


Czy jej się to jednak uda — można po- j 


swych przyjaciół i znajomych, raczą się wcześnie zgło- 
sié do kancelarji Zakładu „Sokoła* (przy poprzecznej 
ulicy Jezuickiej, w tak zwanym pałacu, za Łązienkami), 
otwartej od godziny 5tej do 9tej wieczorem. Wyjazd 
ze Lwowa o godzinie Zgiej popołudniu, powrót o go- 
dzinie 9tej. Opłata kolejowa 45 centów. 

Lwów dnia 5. czerwca 1867. Jan Dobrzański, 

dyrektor „Sokoła“. 

— Z Towarzystwa muzycznego. P. T. członków 
chóru meęzkiego uprasza się jak najuprzejmiej by dziś 
we czwartek o godzinie pół do ósmej wieczorem zgro- 
madzić się raczyli w lokalnościach Towarzystwa mu- 

"%»ycznego celem sprobówania utworów cboralnych, które 
na rzecz pogorzołców brodzkich wykonane bedą. 

Lwów dnią 5. czerwcą 1867. K. Afikuli 

dyrektor artystyczny Tow. muz. 

— Z liczby ochotników meksykańskich, którzy 
wrócili do kraju, poszukuje jeszcze trzech zajęcia od- 
powiedniego Swym zdolnościom: 1. Eugeniusz R an- 
dau, egzaminowany leśniczy, człowiek wykształcony, 
ma bardzo chlubne świadectwo polecające od p. Hila- 
revo Tretera. 2. Za wada, zdolny gieser, dla rany je- 
dnak na ręce poszukuje na razie innego zajęcią, może 
jako dozorca; chciałby sie dostać do straży miejskiej. 
3. Wrotkowski, jako furman do koni. Wzywamy 
szanownych obywateli, potrzebujących takich ludzi, aby 
sie zechcieli zgłosić. 

— wów d. 5. czerwcą. ( Polerowatel Russkich Gali- 
czan, Auf, nach Rom! Ks. Naumowicz. Wycieczka Sokoła do 
Krakowa, Cierpliwość galicyjska). 

Podróżomania, która tego roku nawiedziłą Europe, 
nie ominęła i Lwowa. Pojechaliśmy do Wiednia, je- 
dziemy do Paryża, do Rzymu, pojechał ks. Gołowacki 
do Moskwy, a w śląd za nim zniknął jak kamfora mło- 
dzieniec pieknych nadziei i piekniejszych jeszcze ba- 
kenbardów, przeznaczony na salonowego regeneratora 
narodu, słynącego dotychczas jedynie z ząmiiowania 
do cudzych pastwisk i do swoich własnych dziur na- 
rodnych, okołonych niemniej narodnym poręczem, a bu- 
dzących niechęć miejskiego urzędu budowniczego. Re- 
generator ten ma podobno misje podchwycenia naj- 
świeższego petersburgskiego Ó60mv waup» (tak wygla- 
da bon genre po moskiewsku) i przyswojenia go mło- 
dym niedźwiadkom, chowanym w menażerji Słowa. 

Kiedy już mówimy o podróży do Moskwy i o po- 
dróżomanii w ogóle, nie podobna nam pominąć milcze- 
niem, że oprócz 2 egzemplarzy galicyjskich i 2 wiedeń- 
skich, żaden z naszych Wielkorussów nie puścił się w 
pielgrzymke z pp. Palackim i Riegerem, i że nawet ks. 
Kuziemski, oficjalny archiruten, a oraz archiprezbiter 
metropolitalny lwowski „odprawia się błąsgopałuczno* 
zą danem basłem księdza metropolity, które w urzędo- 
wym języku cerkwi unickiej brzmi: Auf, nach Rom! — 
do Rzymu. Mówią, że utworzenie sufrąganii albo przy- 
najmniej nowego biskupstwa in partibus infidelium nie na- 
leży do rzeczy niemożliwych, i że nad Tybrem jest w 
tej chwili więcej szans po temu niź nad Newa. 

Ksiądz Naąumowicz także nie pojechał do Moskwy. 
„Prześladowany* przez bolszost” sejmową, znalazł u pe- 
wnego kandydata, któremu przy wyborach z większych 
posiadłości także bolszost” niedopisała — współczucie 
i — lepszą nad współczucie, prezente na probostwo. 
Probostwo to nazywa sie Strzelcza w obwodzie koło- 
myjskim, a współczującym patronem jest pan Janocha, 
który przy majacym nastąpić wyborze. z mniejszych 
posiadłości w Złoczowie, wystąpi iako kandydat. W 
odwet za współczucie, okszaąn: ks. Naumowiczowi, be- 
dą przyjaciele i stronnicy tego ostatniego popierąć kan- 
dydaturę p. Janochy. Rozczulajaca ta wzajemność bę- 
dzie jednak miała jeden zły skutek : oto puhar honoro- 
wy, który Russcy mają za składkowe pieniadze ofiaro- 
wać honynomu (prześladowanemu) od Lachów ks. Nau- 
mowiczowi, Stąnie się anachronizmem. Okoliczność to 
równie niemiła dla dawców, jak miła dlą obdarzonego. 

Wśród tak powszechnej ochoty do podróżowania i 
do przenoszenia się z miejsca ną miejsce, nic dziwnego. 
że i ci- z pomiędzy nas. którzy nie mają nie do czynie- 
nia w Rzymie, w Wiedniu ani w Moskwie, a? których 
nie zaproszono ną wielki zjazd monarchów do Paryża, 
chcieliby przecież wyjechąć przynajmniej zą rogatki 
miejskie. Wycieczka „Sokoła* do Lubienia zaostrzyła 
chęć do dalszych przejażdżek towarzyskich. Osobliwie 
pomysł urządzenia podobnej wycieczki do Krąkowa 
znałązł wielu zwolenników, szkoda, że zbyt krótki czas 
nie pozwoli doprowadzić te myśl do skutku w Zielone 
Swieta. Szcześciem, ku końcowi tego miesiąca, zejdą 
się znowu dwa dni świateczne tak, że i wszystko do 
tego czasu będzie przygotowanem do tej wycieczki i 
chcący w niej brać udział będa mieli czas wolny od 
codziennych swych zajeć. Gdyby Krąków miał także 
swoje Towarzystwo gimnastyczne, odwidziny lwowskie 
miałyby ceł bliżej określony i posłużyłyby do rozwoju 
obydwu stowarzyszeń, tymczasem tak nie jest. Na ten 
smutny niedostatek pomódz nąm może jedynie wypró- 
bowane nasze arkanum: cierpliwość. Cnoty tej nikt po- 
dobno nie miał wiecej sposobności nauczyć się jak my, 
nie pierwsi, i niestety ! nieostatni Galiejanie ! 

Gdyby tak n. p. zamiast zapychać Czechami wszy- 
Stkie biura we wszystkich krajach koronnych, nasyła- 
no do Czech co roku urzędników obco-krajowców ? 
Nie do Moskwy, — do Pekinu, do Honolulu, na księ- 
życ pojechaliby Rieger z Pałackim, skarzyć się na 
krzywdy swoje i na tąk ciężki srom koruny svateho 
Vaclava. Musianoby konfiskować nietylko dzienniki, 
ale nawet czernidło drukarskie, nawet 'gałgany przezna- 
czone na papier dla pism czeskich, bo siarczyste fili- 
piki „sepsanć* z tego powodu, nie miałyby końca, i 
przechodziłyby wszelkie granice naszej niewielkiej mo- 
żliwości paragrafowej. U nas, cóż? Oto tylko w tym 
skromnym koniuszku kroniki zapisujemy, że ojcowskie- 
mu rządowi IMci pana Beusta podobało sie przysłać 
nam tu do Lwowa temi dniami 1 nadkomisarza, 1 ko- 
misarza, 1 adjunkta konceptowego i 5 urzedników kan- 
celaryjnych — wszystkich od policji — i wszystkich z 
Węgier, uznanych tam z powodu restytucji, Deaka, ko- 
ronacji, inauguracji i wielu innych racyj jako bedą- 
cych w najwyższym stopniu unkaltbar. Jest między ni- 
mi podobnoś 4 urodzonych w Galicji, (jeżeli w ogóle 
policja rodzi się) — reszta jest pochodzenia przedlitaw- 
skiego, przysłana tu zapewne dla jaknajwiększego roz- 
szerzenia „uprawnionych pretensyj królestw i krajów ko- 
ronnych do autonomii, zgodnej z jednością i mocarst- 
wowem stanowiskiem monarchii. * 

+ Nekrolog. W okolicy Łopatyna zmarł w maju 
b. r. w cichym zakątku Stanisław Nowakowski, dzie- 
rząwca z Uwiną. Czysty jego żywot, jego szlachetność, 
gotowość w niesieniu pomocy potrzebnemu, szczera u- 
przejmość i gościnność we własnym domku, musiała 
zjednąć sobie kążde serce. Stanisław wiódł żywot, od- 


do Staregosioła koleją żelazną, lub podać do zapis m powiadający wszelkim obowiązkom prawego, zacnego 
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obywatela. W 1830 roku pospieszył pod sztandary na- 
rodowe, i walczył meżnie aż do końca. Powróciwszy 
pod strzechę ojczystą, zamienił oręż na pług, i wkrót- 
ce stał się wzorowym gospodarzem. Później jąko mąż 
i ojciec był nieporównanym. Sąsiedzi kochali go jak 
brata, dla tego też nie odstępywali go do ostatniej 
chwili. W dzień pogrzebu niespodziewanie przybyło 
10ciu kapłanów obu obrządków, ażeby uczcić pamięć 
wzorowego żywota, nie przyjąwszy żądnego wynagro- 
dzenia. Nietylko obywatele licznie zebrali się na ob- 
chód pogrzebowy, lecz i gromada wsi Uwina ze swym 
parochem i całem bractwem; a że ciało prowadzono do 
Szczurowie ną cmentarz parafialny, więc wszystkie gro- 
mady po drodze z choragwiami ną granicach oczeki- 
wały na przybycie konduktu, i tym sposobem mie- 
szkąńcy Mikołajowa, Smarzowa, Rumanówki i Szczuro- 
wie zwiększyli pochód pogrzebowy do niezwykłego 
rozmiaru. Po nabożeństwie w kościele szczurowieckim 
dwóch szlachty a dwóch włościan niosło trumnę, i tak 
na przemian, aż do odległego cmentarza. Jeden z ka- 
płanów począł nad grobem mowe, godną szczytnego 
żywota Stanisława, lecz wybuchnął takim niepowstrzy- 
manym płaczem, iż musiał zaprzestać mówić. Ta chwi- 
la uwydatniła lepiej cały żywot nieboszczyka, niżeli to 
moje nieudolne pióro zdołąło. Jeden ze sąsiadów. 


azątnie wiadomości. 


Na szóstem posiedzeniu Izby deputowanych 
Rady państwa dnia 5. bm. minister sprawiedli- 
wości wniósł projekt rządowy, tyczący się kon- 
stytucyjnego traktowania obszerniejszych projek- 
tów do ustaw, i zapowiedział rychłe przedłoże- 
nie wielu takich projektów 

Przy specjalnej dyskusji nad adresem zabie- 
rał-głos najprzód hr. Potocki nad alineą 1. i 
występował przeciw  poteępieniu  systowania. 
Herbst odpowiadał w imieniu komisji. Przy gło- 
sowaniu ustęp przyjęty, przeciw niemu głosowali 
Polacy, Słowieńcy i Tyrolczycy. 

Przy drugim ustępie zabrał głos ks. Gusza- 
lewicz, i wywodził zwykłe skargi świętojurskie 
na Polaków, hr. Belerediego i Grołuchowskiego. 
Izba przyjeła go $miechem, a poseł Sawczyński 
odparł mu, że niesłusznie chciałby uchodzić w 
Izbie za jedynego reprezentanta Rusi, i wyja- 
Śnił, że świętojurcy tym tylko Rusinom przyzna- 
ją prawo do ruskości, którzy spoglądają na 
Wschód. Ks. Barewiez oświadczył ku wielkiej i 
powszechnej wesołości, iż jakkolwiek po matce 
jest krewnym księdza Guszalewieza , jednakże 
zdań jego nie podziela. Ustępy 2—6 przyjęto 
bez dłuższych rozpraw. Przeciw ustępowi 13mu 
występował Ziemiałkowski, żądając, by zastrze- 
żono w nim konstytucyjne prawa królestw ikra- 
jów, a nietylko prawa Rady państwa. Poprawka 
ta upadła, równie jak inne. 

Sejm wegierski na posiedzeniu dnia 4. bm, 
otrzymawszy na ręce prymasa reskrypt królew- 
ski z propozycją osób na strażników korony, o- 
brał strażnikami korony hr. Jerzego Karolyego 
i barona Mikołaja Vaya. Potem przyjęto dyplom 
inauguralny, (którego osnowę podamy), formułę 
przysięgi, tudzież ustawę, dotyczącą abdykacji 
króla Ferdynanda V. Hr. Audrassemu polecono 
funkcję palatyna. Postanowiono zarazem, aby na- 
zajutrz udała się do króla deputacja, i wręczyła 
mu dyplom inauguralny, prosząc o podpisanie go 
i zwrócenie sejmowi przed koronacją, tudzież z 
prośba, aby Najjaśniejszy Pan dał się korono- 
wać i pozwolił koronować Najj. Panię. Wy- 
brano również deputację, która ma przenieść 
korone do kościoła, i jeszcze trzecią deputacje, 
która ma być obecną przy stole koronaeyjnym. 
Nakoniec zawotawano królowi i królowej po 
50.000 dukatów. Wszystkie fe uchwały przesła- 
no zaraz do Izby magnatów. 

Na koronację do Budy udają się z Izby de- 
putowanych : prezydent dr. Giskra, dr. Ziemiał- 
kowski, hr. Desfours, hr. Salm, br. Weichs, br. 
Widmann, Pauer ze Stytji, Paner z Czech, ba- 
ron Kotz, pan Kotz, p. Czajkowski, dr. Zybli 
kiewiez, br. Hackelberg, Steffens i Svetec. 


Telegramy „gazety Narodowej.” 
Wiedeń dnia 6. czerwca. Izba 
panów prowadziła wczoraj dalej rozprawy nad 
adresem. Thun mówił przeciw, Gablenz 
za adresem. Gołuchowski bronił okresu 
systowania konstytucji, radził jednak bez obaw 
podać rękę braterska do ugody. Potem zamknię- 
to jeneralna debatę. Beust w mowie, bardzo 
mile przyjętej, powołuje się na swoją mowę w 
Izbie posłów, na zaufanie większe, jakiego Au- 
strja zażywa za granica. Kwestja kompetencji 
rajchsratu nie jest kwestją rządu, lecz rzeczą 
lzby. Jeżeli dewizą lzby panów będzie »na- 
przód!«, wtedy bedzie mogła działać ku górze 
i dołowi, i zasłuży sobie na wdzięczność rządu 
i narodu. Potem nastąpiła rozprawa specjalna, i 
przyjęcie adresu w 5em czytaniu znaczną wię- 
kszością. Izba poselska miała wczoraj znowu dwa 
posiedzenia, w dzień i w nocy. Schindler 
żądał zasystowania ustawy o poborze wojsko- 
wym i fortyfikacji Wiednia, aż do uchwały Rady 
państwa. Minister wojny usprawiedliwiał poste- 
powanie rządu. Greuter i Jaeger przema- 
wiali za utrzymaniem konkordatu, Muhlfeld 
w mowie przyklaskiwanej przeciw konkordatowi, 
żądając równouprawnienia wyznań. Przy ustępie 
o finansach mówili Plener, Skene, Viehof 
i Winterstetrn. Zbijał *ich minister skarbu. 
O godzinie /,12 w nocy adres przyjęty wszy- 
stkiemi głosami przeciw 2 głosom klerykalnym. 
Arcyksiężniczka Matylda umarła dziś o go- 
dzinie 6. zrana w skutek znanego popieczenia. 
Paryż d. 6. czerwca. Król pruski 
przybył wezoraj o godz. 4. po południu, przyj- 
mowany przez cesarza. 
Nądzą, Że wstawienie się gabinetu wa- 
shingtońskiego wpłynie pomyślnie na los cesa- 
rza Maksymiliana. 
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PET 1--3 


NA PREMIA 
przy zbliżającem się zamknieciu ku 
sów szkolnych. poleca 


księgarnia K. WILDA we Lwowie: 


Oblężenie Troi. Opowiadanie z 
dziejów starożytnych dla 1uło- 
dzieży. Wolny przekład z niemie- 
ckiego K. F. Beckera z 5. mie- 
dziorytami w okładce kartowane 
w Sce (324 str.) 1867. złr. 2. 

Zawadzki W. Grody polskie. Opis 
historyczny dla. dorastającej mło- 
dzieży. Ozdobione 6 rycinami ko- 
lorowo-litografowanemi, w koloro 
wej okładce, kartonowane w 8ce, 
(236 str.) 1566. ZA pO: 

Szyller Fr. Pienia liryczne Doprze- 
dzone jego życiorysem i ozdobio- 
ne rycinami. Wydał A. Bielow- 
ski. w 12ce, (186 str.) wydanie 
wznowione, 1866 IL 1. 

[ożsamo oprawne z wyzłoceniem 
„Nagroda pilności” zb. 1 et. 60. 

Maly obrazek swiata dla małej 
dziatwy. Skresłił podług Ger- 
stickera I. Witowski, z mapa i 
okładka, pięknym rysunkiem ko- 
pca Kościuszki ozdobioną, o- 
prawne. w l6ce (114 str.) 1860 

ZA „Ale 

Tatomir Ł. Skarbniczka dziejów 
irzeezy polskich. Część I. geo- 
graficzna, tom I. Geografia fizy- 
czna Polski w 8ce, (299 str.) 

ZA lama > GL. 

Tegoż dzieła tom pierwszy Części 
drugiej, obejmującej dzieje aż 
pos Kazimierza Wielkiego (39 
str.) 1500. ZI 2, 

Kowalski St. Wędrówki studenta. 
czyli sercesł praca człeka wzbo- 
sata. Wydanie drugie w l6ce. 
(Md5.str.) 1566 ct. 50, 

Też samo z wyzłoceniem „ŃNagro- 
da pilności” At. — Ct. (U. 

Kraszewski L. J. Tomko Prawdzic. 
Wierutna. bajka w 16ce, (158 str.j 
Wydanie wznowione, tańsze 1866 

| ct. 50. 
Toż Samus oprawne z wyzłoceniem 
„Nagroda pilności.” TO ct. 

Bianehard P. Male dzieci. Powiast- 
ki tłumaczone z francuzkiego, po- 
dług jedynastej edycji przejrzanej 
i poprawionej z 12 rycinami ko- 
kolorowemi, w 8., (168.str.) zir. 2. 

Toż samos z rycinami czarnemi 
złr. 1 ct. 40. 

Książka do czytauia dla dzieci 
w szkołe i w domu w sce, 
(308 str.) 1840 90 Ct, 

Tożsamo jako „nagroda pilności” 
| dr. — Ct. IŻ. 

CieszewskiK. Wspomnienie o Jó- 
zełie Puławskim, twórcy kon- 
federacji barskiej w Jóce. ( (8 str.) 
L364. zQ„CL. 

OUdczyty popularne z nauk przy- 
rodniczych dla rzemieślników i 
przemysłowców, wykładane we 
Lwowie za staraniem Jtowarzy- 
szenia wzajemnej pomocy Suno- 
dzielnych rekodzielników. liocznik 
l. w Śce zb. 1 et. 40. 


ee A a 


Niewidzialne stanie się widzialnem 


za pomoca małych 


kieszonkowych mikroskopów, 


k'óre do 

Aia ii | 250 razy 
A AE Ne powię- 
z ES 7 ksza Ją: 


ka f złr. w. a. 


kosztują szt 
z frankowaną przesyłką. 
Zna pomoca takiego drobnowidzą wi- 


dzimy w jednej kropli wody sta małych 
zwierzątek, (lnfusorien) wesoło pływają- 
cych, jak W największej rzece. Pojedyncze 
części zwierzątek, robaezków, roślin it. p. 
takim drobnowidzem widziane. Okazują się 
niezmiernie wielkiemi, i w różnych kształ- 
tach, i drobnowidz taki sprawia dla małych 
i dorosłych przyjemną i pouczającą roz- 
rywke. Również można za pomocą tych 
wikroskopów widzieć trychiny w mięsie. 
Mikroskopy te za frankowanem na- 
desłaniem 1 złr. wal. austr. pogyłają Się 
franko dowszystkich stacyj pocztowych 
państwa austrjackiego, n:e licząc nie za 
opakowanie. Za pobraniem poczta (gegen 
Poatnachnahme) jednakże, z niefrankowanz 
przesyłką, kosztuje sztuka 90 cnt. 
Listy zzamówieniami uprasza się adresOwać. 


Galanterie - Waaren - Niederlage „zur 
Stadt Paris“ in Prag, Zellnergasse 
Nro. 96. L 19391-6 


PASTILLES erPOUDRE:+- 


DU D*BELLOG 


Raport potwierdzony przez Akademię Me- 
dyczng w Paryżu uznaje, że osoby cierpiące na 
żołądek i trzewia przez nżycie Węgla Doktora 
Belloc zapobiegły w przeciągu dni kilku najdo- 
legliwszym cierplentom. Środek ten przedaje się 
w proszku i w pastylkach. Leczy zatwardzenia 
pajuporczywsze, a szczególniej nieoceniony jest 
ge względu na swe własności absorbcyjne i jako 
jeden z najskuteczniejszych środków na cholerynę. 

SKŁAD 
we Lwowie w aptece 
pana Płotra Mikolascha. 


WODY MINERALNE 


GAZETA NARODOWA z dni: © Czerwca 1867. 


PEES A YTY CE A O O A A EE A A z A m z w W w z i a non w w w m a a a a 6 A a w OS A LASS A NE w a O ARONA EE GECH a ma w a. r 


KALLENBERGA 

M. U Z E U WL 
anatomiczne otwarte rano od 9. go- 
dziny do if. wieczor. w umyslnie na 
to sporządzonym budynku, przy ulicy 
Długiej, na siarym Teatralnym placu. 
Wstęp dozwolony tylko dorosłym- 

W piątek od i. godz, popołudniu 
wstęp dla kobiet. 
1895 7—27 A. Kallenberg. 


Piękność i młodość 


powrócić może tylko najsła- 
wniejszy płyn toaletowy 


Kau de Lis de Lohse. 


Główny skład u 


BONIFACEGO STILLERA 
19388 we Lwowie. 1—12 


Mały flakon 1 złr. 60 ct. 
JE TEM 


NZ Z 


ECTEZE | 


ATED "TUES "PPOR 
Do ciągnienia na dniu 1. lipca 1867 


PROMESY losów kredytowych 


po 4 zir. | 
Główna wygrana 250.000. 


Loterja zakładów wojskowych 
Jeden los kosztnaje tylko 50 et. 


Główne ciągnienie już na d. 15. czerwca. 
Między tywcza:owo oznaczonemi wygrane- 
mi stanowi główaa wygrana 


1.000 dukatów złotem, 
następnie wygrane w losach państwowych 
z roku 1830, 1854, 1860. 1864. na które 
wygrać można 300.000 zir. 250.000 zir, 

220.000 zir, 200.000 zir. :td. 

Cały czysty dochół przeznaczony na 
z„słożenie funduszu, z którego wspierani 
być maja ci wojskowi dożywotnie, którzy 
w skutek wojny z 1866 r. nie są w stanie 
słażyć w armii ani zapracować na ul- 


trzymanie. 

Wieden. Graben 
Job. ©. Solen, 5 sko przedsiew. 
5. Wskutek poprzednie już w rachunek 
wziętej dawnej cześci wyż wymienionych 
losów, może podpisany, jak dłngo wystar- 
czy zapas, dawać na 5 losów jedan bez- 
płatnie. 1896 4—? 


Do rychłego zakupienia losów zaprasza 
Fryderyk Schubuth, 
we Lwowie; w tynku. 


et r pod „twiastem 

Dom SOSCHMY Warszawa“ 
> we wszystkie wy- 
w Krynicy gody, pa Wzór zy 
graniczny zaopatrzony, « zdrowem miejscu 
położony, z» głównym widokiem na część 
parka Janówka zwaną, wychodzącym, z 
dniem 1. czerwca b. r. otwartym zostanie. 
Uena tak pojedyńczych pokoi jako też po- 
mieszkań tamilijnych umiarkowana. Zamó- 
wienia na pomieszkania z zadatkiem pienie- 
żnym połączone, przyjmuje do d. 15 czer- 
wea b. r. właściciel pod adresem J. S. Ra- 
wicz w Sokalu, byłym obwodze żoł- 
kiewskim, później zaś zarząd tego domu w 
Krynicy, gdzie na żadanie i wszelkie bliż- 
sze wyjaśnienia ndzielone zo:tana. 1871 5-2) 


——— 


QUINA 


„PE M e BTO R ETN - 5 EE 


Preparator olrzymał medal złoty i 
16.600 frnk. nadzrody. 


Ilicir ter jest nieporównanie skuterzniejszy od 
wszelkich syropow i win z ching. 
Potwierdzony przez paryzka akademie 
medyczną, Blixir ten na winie hiszpańskiem 
preparowany, uie jest ani zhyt słodki, sni 
zbyt przesycony winem: posiada on krysta- 
liczną przeźroczystość, jest przyjemnego sma- 
kui bardzo skutecznie działa na organiz- 
my delikatne i osłabione. Zalecany, jest 
przez lekarzy w bładaczce, zapaleniu Żo- 
tądka, odbijaniu. dyspepsji. wychud- 
nieniu. utracie sił po pologach, przeciw 
bialym upławom, brakowi apetytu, fru- 
dnemu powrotowi do zdrowia. a szcze- 
gólnie przeciw febrom trzęsącym czyli 
zimnieom. tak pospolitym w naszym kra- 
19338 2=1: 
Skład główny w Paryżu przy ulicy 
Dronat 15.:—we Lwowie jedynie w aptece 
p. Piotra Mikolascha. 


od I. Stycznia 1867 począwszy 


0 


tylko 


— 


koriepian przegrany w stanie zupełnie do' 
brym jest z wolnej ręki do sprzedania. BIiż 
Sza wiadomość w zptece w Uzortkowia. 1835 


Uwiadomienie. 


Mam zaszczyt zawiadomić szanowną 
publiczność, że wystawa tegoroczna Tową- 
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych w Kra- 
kowio, zamknieta zostanie z dniem 8. czer- 
wea b: r. a losowanie zakupionych przez 
Dyrekcję obrazów odbędzie się daia 14. te- 
goż miesiaca w salach Towarzystwa o go- 
dzinie 11. przed południem. Tych pa ów 
akcjonarjuszów, którzy dotad akcyj swych 
nie opłacili, a którzyby chcieli wziążć u- 
'ziaął w losowaniu, uprasza się, by się przed 
tym terminem z należytości uiścili. 

Nadto, teraz już winienem ostrzedz pa- 
nów artystów, że Dyrekcja na swem po- 
siedzeniu dnia 27. b. m. powzięła uchwałę 
ną przyszłość, że który obraz lub dzieło 
sztuki nie będzie się znajdować na wysta- 
wie najmniej przez miesiąc, zakupionem 
pizez Dyrekcję nie będzie. Dowody 
tego postanowienia gdzieindziej bedą przed- 
śtawione, | 1230 2—3 

Kraków dnia 28, waja 185%. 


J. Kołosowski 
P. O. Sekretarz Dyrekcji. 


Nr, 1031. 
Obwieszczenie. 


Celem obsadzenia posad z powodu u- 
konstytuowania sie gmioy miasta Przemy- 
sla rozpisuje magistrat KONKURS do3. 
CZERWCA r. b. na następujace posady 
prowizoryczne: 

1. Posadę buelihaltera czyli likwidatora 
miejskiego. Z roczną płaca £00 zir. w. a 
Kompetenci na tę posadę mają się wyka- 
zać uzdolnieniem tak teoretycznem jak i 
praktyczeem w zawodzie rachunkowym 
i kasowym. 

2, Posade budowniczego miejskiego z 
płacą 600 złr. w, a. rocznie: od kompeten- 
tów na te posadę wywaga się ukończonych 
szkół technicznych i wykształcenia prakty- 
cznego w budownictwie cywilnem, drogo- 
wem i 0 ile być może wodnem. 

3. Posade inspektora policji z roczna pła - 
ca 500 złr. w. a. nareszcie 

4, dwie posady kaucelistów z roczną pła- 
cą po 400 złr. w. a. 

Nadto wymaga się od kompetenta ka- 
„dego na wszystkie te posady, by się wy- 
kazał biegłością w językach krajowych, a 
przynajmniej w jezyku polskim, dalej, by 
wykazał cały bieg swego Życia i że 49 
lat wieku nie przekroczył; maakoniec świa- 
dectwem moralności, że jest charakteru nie- 
poszlacowanego. 

Podania maja być stylizowane do na- 
czelnika Magistratu przez k ompetentów w 
służbie publicznej niezostających bezpo- 
srednio wniesione, przez  kompetentów 
zaś pozostojacych w służbie publicznej za 
pośrednictwem swej władzy przełożonej. 
1915 2—3 Przemyśl dnia 2), Maja 1867, 


PEPSYNA GRIMAULT, 


czyli 
Środek ułatwiający trawienie. 


Środek ten niedawno w terapii znany, 
przywraca błonie śluzowej żołądka normal: 
ne przymioty. przyspiesza i reguluje wy- 
dzielauie soków czyli sekrecję. W wy. 
padkach niedokładnego odhywania sie funk - 
cyj trawienia, Pepsyna ułatwia trawienie 
substancyj białkowatych, do których tra- 
wienia sam sok gatryczny nie jest dosta- 
tecznym. 


Z powodu tych własności, używa sie 7 


„wielkiem powodzeniem w słabościach, po- 


chodzacych z% złego trawienia przez oso- 
by. dotkniete katarem chronicznym żo- 
łądka, przez kobiety w stanie ciężar- 
nym, lub cierpiące na hysterję i wycień- 
czenie, Skutkuje cudownie na dzie- 
ciach skrofulicznych i majacych skłon- 
ność do krzywienia się kości pacierzo- 
wej., jak również na osobach wycieńczo- 
nych przez długotrwałe słabości, utratę 
krwi, aibo dotkoiętych  zbytnim odcho- 
dem uryny (diabetis), w których trawienie 
zbyt mozolnie się odbywa. 

Objaśnienia co do użycia PepSyny. do. 
łączone sa do każdego fłakonika, zawiera- 
jacego 18 proszków. Pepsyna Grimault 
istnieje nietylko w stanie proszku. ale 
i w stanie elixiru. 153! 11—16 

Dostać możn» we Lwowie w aptekach 
pp. P Mikolascha. Berlinera i Rukera; 
w Krakowie w aptece p. Brunona Miczyń. 
skiego i Redyka, w Brodach w aptece p 
Franzos; w Pozneniu w aptece p. Elsnera, 


Dobra Uście zielone 7 przyległościami 
Międzygórze, Łuka, 'Tvrościaniec, Lackie, 
Bobrowniki i Komorówka w obw odzie sta- 
nisławowakim, powiecie manssterzy skim 
położone są w całości lub w pojedynczych 
oddziałach podzielnie na folwarki od Czer- 
wca przyszłego roku 1868 z wolnej ręki 
do wydzierżawienia. Bliższą wiadomość 
można otrzymać albo na miejseu w Zarzą- 
dzie dóbr, albo we Lwowie u Wgo. adwo- 


sprowadzone wprost ze zdrojowisk tak krajowych, jak zagranicznych, poleca — za 
9 naturalność i świeżość takowych reczy — F. W. KRÓLIKOWSKI, pod 1. 804 


Rurki przeciw Astmie 


1818 5—5 
de 


aptekarza Levasseur, 


4czą rychło i niezawodnie najuporczywsze 
estmy. — Dostać można w Paryżu u wyna- 
łazcy przy ulicy de la Monnaie 19, w War- 
szawie w składach materjałów aptecznych 
WW. panów Galle i Mrozowskiego. we Lwo- 
wie wyłącznie w aptece Wgo. Piotra Mi- 


kata Polańskiego. 1900 3—6 | kaolscha. 1526 27—48 


Zakład zdrojowy 


w E W BDWE ZW 


otwartym zostaje w r. b. 
dnia 20. Maja. 


Dwa zdroje jodo-bromowe (zdrój Karola słony, czysto jodowy; zdrój 
Amelii, slony, żelazisto-jodowy ) zdrój Józefa, woda źnlazista; zdrój Adolfa, 
woda chemieznie-obojętna; żętyca dworska; kąpiele słono-jodowe, żelaziste i 
siarczane , kąpiele parowe, wdechania gazu naftowego ze źródła Bełkotki, 
okłady z mułu (Schlam). 

Zdroje Iwonickie. słynne ze skuteczności nietylko w skrofułach (począ- 
wszy od obrzmień i owrzodzenia gruczołow, zapalenia ócz, uszu, nosa i wy- 
rzutów skórnych, aż do ropiegwia kości i zrostu stawów) ale także, mianowicie 
w chorobach macieznych i zawisłej od nich niepłodności, w obrzmieniach wą. 
troby i śledziony, w gośćeu i dnie, w katarze żołądka i oskrzeli, w uporczy - 
wych komplikaejach syfilitye znych. 

Prócz tego powietrzem wybo rnem, dobra żętycą i gazem naftowym Bel- 
kotki, zaleca się Iwonicz chorym piersiowym. 

Zakład z każdym rokiem rozszerza się i ulepsza eo do wygód i uprzy- 
emnienia pobytu. Ceny pomieszkań w tym roku znacznie zniżone. ` 

Stacja telegraliczną jest już w samym Zakładzie. Ekspedytura pocztową 
zaprowadzona będzie w Lipcu. 

Tymczasem porozumiewać się można z zarządem Zakłądu listownie, o- 
statnia poczta MIEJSCE. 

Ordynującym przy zdrojach lekarzem, Wny. Karol Moszezański, 
Dr. medycyny i chirurgii. 1761 (4—8) 


wieże tegoroczne OWOCE 


o © © ld w 
| doskonałej jak 
wybornej, doskonałej jakości! 

da l jako to: 
wieże tegoroezne czarne 1 czerwone ezereśnie 100 funtów w. w. po złr. LG 
$wieże tegoroczne całkiem duże czerwone ezerechy 100 ftw. w. w. po złr. 20. 

zamówienia najdalej do 15. czerwca. 

Na żądanie: w swoim czasie do smażenia w pół twarde (w pół doj- 

rzałe) morele, brzoskwinie, rengloty i śliwki na kompoty, dostanie u niżej 
podpisanego po najtańszej cenie. 


Fóldessy Lajos, 


właściciel handlu nasion i szkółek drzew w Peszcie. 


1922 2—3 


Wszelkie gatunki świeżych 


WÓD MINERALNYCH 


krajowych i zagranicznych bezpośrednio ze źródeł sprowadzane, otrzymał 


HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH 
A. Jeęcrzejeckiego 


w Rynku pod |. 231, 

i poleca takowe Szenownej Publiczności po miernych cenach. 

Zamówienia z pr wincji beñ jak najrychlej wykonane. 
Proszę o łaskawe względy i pozostaje z poważaniem 


PIGULKI BLANCARDA 


ry 3 IS HM TY 
ZELAZISTO-JODO WE NIEPODLIE „AJĄCE ROZKŁADOWI 
potwierdzone przez paryzką akademię medyczną w r. 1830, 
upoważnione przes komitet lekarski w Petersburgu. 
Zamieszczono w formularzu prawnym czyli kodeksie aptekarskim francuzkim. 
Sprawdzone i doswiadczone w szpitalach francuzkich , belgijskich, tureckich i t.d. itd 
Łycząc w sobie własność Jodu ! żelaza specialnie i szczegóinie używają się prze- 
ciw słabościom skrofulicznym, naroślom, upławom, wrzodom zimnym, w początkach euchot, jak ró. 
wnież we wszelkich wypadkach, gdzie idzie o oddziałante na krew, bądź dla przywró- 
cenia jej obfitości, bądź dla wywołania i uregulowania jej perjodycznego odpływu, 
Ożywiając cały organizm, wzmacniają kompleksje słabowite, wątłe i wycieńczone, 
Uwaga. J-dan żelazny nieczysty, albo taki co ulega roz- 
kładowi, jest środkiem lekarskip watpliwym i drażnigcym. Jako 


dowód czystości i autentyczności Prawdziwych Pigułek ps: lana 


1924 3-2 


A. Jędrzejecki. 


earda wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczatke ze 

srebra reakcyjnego (argent reactif) z podpisem włąsnore- 

cznym, jak obok. PE p. A : Pharmacien, rue Bonaparte 40. 
Prócz tego, dla uniknienia niebezpiecznych środków fałszowanych, które pod 

znykiem mej fabryki się ukrywają, należałoby się odwołać do dobrej wiary i sumien. 

rości sprzedających, czy pigułki Blaucarda przez nich sprzedawane są jstot ie pra. 

wdziwe. — Skład we Lwowie jedynie w aptece Piotra Mikoiascha, 1525 13—16. 


EIILEIA C. k. UprZzZ. 
Zakładu kredytowego dla handlu i przemysiu 


wwe kwwowie 
podaje do publicznej wiadomości, że 


towe ASYGNATE KANÓWE z Sdniowem wypo- 
wiedzeniem wydaje, i że wszelkie jej 


ASYGNATY KRASOWE 


w obiegu znajdujące się 


ypo 


ktor : 


1635 6—9 


wied beda. 
EE DRE aat Puea 


zemiem oprocentowane 


Jan Dobrzański. 


